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Ponowne uruchomienie 
wodociągów w Warszawie 


(==) Warszawa, 29 marca. W czasie dzia- 
ań wojennych pod Warszawą lotnicy nie- 
mieccy do ostatniej chwili oszczędzali tak 
niezbędne dla ludności urządzenia wodocią- 
gowe w przekonaniu, że obrońcy miasta doj- 
dą przecież do przekonania, iż miasto po- 
ubawione wody nie nadaje się bynajmniej 
na fortecę. W końcu jednak lotnicy musieli 
przekonać odpowiedzialne czynniki war- 


szawskie, że bez wody nie da się obronić 
miasta. 
Obecnie. wodociągi warszawskie nietylko 


pokrywają normalne zapotrzebowanie mia- 
sta, ale są także w stanie zaspokoić zwięk- 
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szone zapotrzebowanie w czasie kanikuły le- 
tniej. Także w dziedzinie zaopatrzenia w wo- 
dę, podobnie jak we wszystkich innych dzie- 
,dzinach planiwa praca odbudowy, prowa- 
dzona przez miemieckie czynńiiki „admini- 
stracyjne wydała pożądane rezultaty, 

Silnie uszkodzone były zakłady pomp nad 
Wisłą. Wszystkie główne przewody, posia- 
dające przeciętnie po 1.20 m. średnicy i 
przeprowaudzające wodę różnemi drogami do 
stacji filtrów okazały się silnie uszkodzone 
i musiano dokonać ich gruntownej naprawy. 
Ponadto należało naprawić 650 uszkodzeń w 
rurociągach. Ponad 350 m. rurociągów mu- 
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siano zastąpić nowemi, często wśród najwię- 
kszych trudności. 

W międzyczasie jednak wszystkie urzą- 
dzenia stacji filtrów zdołano uruchomić. Mi- 
ljonowe miasto Warszawa zużywa dziennie 
70.000 m. sześć, wody. Doprowadzenie do 
należytego stanu wodociągów warszawskich 
postawiło zarząd miejski przed  wielkiemi 
trudnościami także i z tego powodu, ponie- 
waż, w przeciwieństwie do stosunków nie- 
mieckich, ludność Warszawy bardzo .opie- 
szale wywiązuje się z obowiązku płacenia o0-- 
płat za wodę. 


Niemiecki minister wyżywienia 
Darrę wyjeżdża do Budapesztu. 


Pogłębienia współpracy niemiecko 
węgierskiej w dziedzinie rolnictwa. 


(=) Berlin, 29 marca. Niemiecki mini- 
ster wyżywienia i rolnictwa i przywódęa 
niemieckiego związku: chłopów R. Walter 
Darre uda się na zaproszenie król. we- 
gierskiego ministra rolnietwa hr. Micha- 
ła Teleky w czasie od 2 do 5 kwietnia br. 
do Budapesztu, celem zwiedzenia wystawy 
rolniczej. 

Wizyta ta umożliwi omówienie z wę- 
glerskim minietrem rolnictwa hr. Micha- 
łem Teleky etosunków rolniczych między 
obu krajami oraz pogłębienie ich współ- 
pracy w dziedzinie rolniczej. 


Nadzieje mocarstw zachodnich 
załamały się. 


Popolo d'ltaila" odpowiada londyńskie- 
„opo nu „Sunday Pictorial”. 


(=) Medjolan, 29 marca. „Popolo d'Tta- 
lia* polemizuje z artykułem angielskiego 
dziennika „Sunday Piotorial*, który po 
bezprzytomnym ataku na Niemey i pań- 
stwa północne wyraża twierdzenie, że no- 
weczesne wojny wygrywa elę lub przegry- 
wa Jeezcze przed oddaniem pierwszego 
strzału. 

O tem. mogą się przekonać ci, którzy po- 
nosza odpowiedzialność za wojnę. Włochy 
są również tego zdania — stwierdza w od- 
powiedzi naiwiększy dziennik medjolań- 
ski — a ponieważ pierwsze starcie wojsk 
jeszcze nie nastąpiło, a nadzieje mocarstw 
zachodnich na . froncie gospodarczym i 
dyplomatycznym Kolejno załamują się, 
należałoby stosownie do tezy „Sunday 
Pictorial“ wyciagnąć wniosek, że Anglicy 
I Francuzi już przegrali wojnę. Ale, gdy- 
by nawet ta teza nie była prawdziwą, to 
państwa te i tak w żadnym wypadku nie 
wygrają wojny. 


Wędrnjące wzgórza i pola. 


(=) Madryt, 29 marca. Miejscowość Oi- 
ruela i jej najbliższa okolica w hiszpań- 
skiej prowincji Badajoz jest od szeregu 
miesięcy terenem niezwykłych zmian po- 
wierzchui ziemi, które powtarzają się 
nienstannie i w rozmiarach dotąd nieno- 
towanych. 

Po niezwykle silnych ulewach, jakie 
miały miejsce w miesiącu lutym br. za 
nikały początkowo welno, a następnie w 

mpie znacznie czybezom  poezczególno 
Wzgórza, gdy tymczasem na Innych mlòj- 
cach dotąd równinnych  powetawały 
wzniesienia. Wiele drzew zostało wyrwa- 
nych z korzeniami, zaś pola całkowiclo 
zmieniły swe położenie. W ziemi potwo- 
Tzyły elę potwornych rozmiarów głębakio 

uzdy i rozpadliny oraz małe Jeziorka. 


| Pernis. Czterech 
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(=) Ameterdam, 29 marca. Jak donoszą 
z Hagi we czwartek rano angielski samo- 
lot bombowy, który leciał nad miejscowo- 
ścią Pernis w Holandji, w kierunku za- 
chodnim, w pobliżu Rotterdamu został 0- 
etrzelany i traflony przez holenderski sa- 
mojot pościgowy. 

Samolot angielski wylądował w pobiiżu 
z pośród załogi opuściło 
samolot. Jeden z nich odniósł lekką ranę. 
Piąty, jak się później okazało, wyskoczył 
z samolotu ponosząc przytem śmierć. Sa- 
mołot angielski spłonął. Załogę jego in" 
ternowano. 


Zestrzelono 2 brytyjskie 
samolotu. 
(==) Berlin, 29 marca. Naczelna komenda 
armji niemieckiej komunikuje: 
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nad Holandjaą. 
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Na froncie zachodnim ładnych ezczegól- 
nych wydarzeń. 

W czasie bezskutecznych ataków poje- 
dyfńczych brytyjskich eamolotów na ło- 
dzie patrolowe w Zatoce Niemieckiej, nie- 
mieckie samoloty myśliwskie  zestrzeliły 
Jeden samolot brytyjski typu  „Bristol- 
Blenheim". 

Z pośród samolotów nieprzyjacielekich, 
które w nocy na 28 marca ponownie naru- 
szając neutralne strefy powietrzne Holan- 
dji. Belgji, Danji i Luksemburga odbyły 
loty przez granicę niemiecką w obu kle- 
runkach, niemiecka artylerja zenitowa ze- 
strzeliła jeden brytyjeki samolat, który 
spadł, płonąc. Część załogi wzięto do nle- 
woli. (p). 
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Francuzi jeszcze nie zrozumieli 
co to są Włochy. 


„(=) Mediolan, 29 marca. „Regime Fasci- | wywołała mowa senatora Farinacci, wy- 
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sta” w. artykule wstępnym żartuje na te: | głoszona w Genui 23 marca br. i pisze, że 
mat silnego oburzenia, jakie we Francji | nawet francuski minister propagandy wy- 


Z wojny chińsko-japońskiej. 


R PA 


Oddziały armii 
sprz. 


kioj w marszu na nowe pozycje przechodzą obok sterty 
wojennego, zdobytego na Chińczykach. 


cyłki zwrotnej. 


Nadesłane, a nie zamówione przez Redakcję ręko- 
pisy będą wwracana autorom jedynie wówczas, gdy 
ołąwzone zostaną znaczki pocztowe na opłacenie prze- 


4.50 ZA. 


Prenumerata miesięczna 
z odnoszeniem do domu 5 Zł 


raził się na temat „wrogiego nastawienia 
faszyzmu wobec Francji". 

Czy może było niesprawiedliwością — 
zapytuje „Regime Fascista“ — przypom- 
nienie. że Francuzi w roku 1859 walczyli 
we Włoszech wyłącznie dla interesów 
francuskich i że kazali sobie zapłacić ko- 
szta wojny przez odstąpienie Nicei i Sa- 
baudji? Czy może było aktem nieprzyja- 
źni przypomnienie o tem, że Włosi ma 
konferencji pokojowej w roku 1919 zostali 
wyraźnie oszukani, i czy wreszcie było 
zbrodnią przypomnieć o sankcjach prze- 
ciw Włochom? 

Farinacci popełnił jedynie ten błąd, że 
zbyt wiele rzeczy przemilczał, gdyż wów- 
czas musiałby przywieść na pamięć faszy- 
stom genueńskim długi szereg faktówe 
przy pomocy których Francja i Anglja u- 
siłowały zamknąć Włochy na morzu Śród- 
ziemnem, od zdobycia aż do obsadzenia 
Syrji i od okupacji Egiptu aż do wyeli- 
minowania Włoch z Małej Azji. : 

Musiaiby on przypomnieć o olbrzyrnim 
entuzjaźmie, z jakim Paryż przyjął w ro- 
ku 1866 wiadomość o niepomyślnym wy- 
niku bitwy pod Custozzą, dalej o obeldze 
dla Włoch w czasie obsadzania Tunisu. 
Farinacci musiałby przypomnieć o wysył- 
kach broni dla Menelika, dla Turków w 
Trypolisie i dla Negusa Tafari, dalej o 
gościnie, jaką Francja za aprobatą fran- 
cuskiego ministra spraw wewnętrznych 
udzieliła emigrantom włoskim, jak rów- 
nież o fakcie, że emigranci ci organizowa- 
li liczne zamachy na życie Mussolinie- 
go itd. itd. 

Ma się wrażenie, że Francuzi żyja spóź- 
nieni o jeden wiek, jeżeli sadza, że nale: 
ży uważać to sobie za honor móc walczyć 
za - Francję. Franeuzi nie mogą jeszcze 
zrozumieć, że istnieją Włochy. a nie mo- 
gli się jeszcze a tem przekonać. że Włosi 
pragna walczyć wyłącznie za Włochy. 

Czy w Anglji wykazańo więcej zrozu- 
mienia dla usprawiedliwionych żądań Fa- 
rinacciego w Genui? Byłoby to. szezytem 
wszystkiego, gdyby Anglicy zaprótósto- 
wali przeciwko przypomnieniu przez Fa- 
rinacciego wyzywającego zatrzymywania 
okrętów włoskich i GORZKI włoskiej ko» 
respondencji handlowej. reszcie trźebą 
nadmienić, że Farinacci wygłosił swą mó- 
wę w Genui dia upamiętnienia dnia 23 
marca 1919 r. jako rocznicy narodzin ru- 
chu wyłącznie włoskiego i antydemokra” 
tycznego, który powstał dla walki z anar- 
chją, francusko-żydowskiemi wpływami 
wółnomularskiemi na włoską politykę we- 
wnętrzną i niesyrawiedli tami Wersa- 
lu w polityce zagranicznej. 


Oburzenie Włoch z powodu 
naruszenia neutralności 
przez mocarstwa zachodnie. 


(=) Medjolan, 29 marca. Wielkie wraże- 
nie i bardzo silne oburzenie wywołały 
w prasie północno-włoskiej doniesienia, 
nadchodzące ze stołie mocarstw zachod- 
nich, stwierdzające, że Anglja i Francja 
mie są bymajmniej skłonne uszanować 
neutralności Norwegji. A 

„Corriere della Sera“. powołując sie na 
oficjalne deklaracje paryskie, pisze, że de- 
cyzje tego rodzaju muszą pociągnąć za 
sobą poważne konsekwencje. Także „Po- 
polo d'Ttalia* i „Stampa" potępiają w naj- 
ostrzejszych słowach tony. groźby, jakie 
prasa francuska stosuje d adresem 
państw skandynawskich. "eg 


Przyłączenie północnej Irlandji 
bezwarunkową koniecznością. 


De Valera podkreśla żądania 
Irlandczyków. 

(=) Amsterdam, 29 marca. Prezydent 
wolnego państwa irlandzkiega de Valera 
w rozmowie z przedstawicielem „New 
York Herald Tribune" oświadczył, że włą- 
czenie północnej Iriandji da wolnego pań- 
stwa irlandzkiego jest bezwarunkową ko- 
niecznością. 


Kradzież bomb z londyńskiego 
arsenalu, 


Amsterdam, 29 marca. „Daily Herald" 
donosi, że z arsenału lotniczego w dziel- 
icy londyńskiej Finsbury zginęło. 77 
omb zapalających. Panuje przekonanie, 
e czynu tego dokonali ezłonkowie ir- 
landzkiej organizacji rewolucyjnej. 
„Scotland Yard“ otrzymał wiadomości, 
że organizacja ta w ciągu najbliższych 
dni ma rozwinąć swoją działalność. In- 
formacje te potraktowano tak poważnie, 
że wystosowano do wszystkich posterun- 
ków policyjnych w Londynie _ polecenia, 
aby miały się na baczności, 
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Jedynym winowajca 
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Wymowna opinja „Arheiderbladet* o wypadkach 
naruszenia neutralności przez Wielką Brytanię. 


=) Oslo, 29 marca. Czołowy organ rzą- 
dowej pastji pracy „Arbeiderbladet“ pisze, 
że Norweyja będzie zmuszona wnieść ostry 
protest u rządu anglelekiego z pówódu Ga- 
ruszenia przez Anylję suwerenności nor- 
weskich wód terytorjałnych. 

Prasa brytyjska podnosi twierdzenie, ja- 
koby wojenne okręty niemieckie korzysta- 
ły z wód terytorjalnych norweskich w ce- 
łach wybitnie wojennych. Wypada przy- 
tem nadmienić, że Chamberlain przed nie- 
dawnym czasem oświadczył w Izbie Gmin, 
iż niema dowodów na tego rodzaju twier- 
dzenie, jakoby niemieckie łodzie podwodne 
miały w grudniu ub. r. spowodować zato- 
pienie trzech parowców u zachodnieh wy- 
brzeży Norwegji i jakoby po tem okresie 
miała admiralicja brytyjska otrzymać wia- 
domości o wojennych operacjach niemiec- 
kich na wodach suwerennych norweskich. 


Z tego też powodu nie może mieć Anglja 
nawet najmniejszego powodu do narusza- 
nia neutralności Norwegji. Faktem jest 
jednak, że wypadki naruszenia neutralno- 
ści zostały spowodowane przez brytyjskie 
okręty wojenne oraz brytyjskie samoloty. 
Kończąc dziennik stwierdza, że wszystkie 
tego rodzaju nadużycia praw stanowią dla 
Norwegji poważne niebezpieczeństwo. Z te- 
go też powodu zmuszone będzie Norwegja 
wnieść przeciwko nim protest oraz bronić 
sią wszelkimi stojącymi do dyspozycji 
środkami przeciw wszelkim możliwościom 
wciągnięcia przez mocarstwa zachodnie do 
wojny, której Norwegja sobie nie życzy. 


Anglija I Francja są izolowane. 


„Bazetta del Popolo“ o wpływie wizyty 
hr. Toleky na plutokratyczne plany 
rozszorzania wojny. 


(=) Medjolan, 29 marca. W związku z 
włosko-węgierskiemi rozmowami w Rzy- 
nie i ich konsekwencjami pisze turyńska 
„Qłazetta del Popolo“, że Londyn i Paryż 
nie mogą zataić oznak zderterwowania. 
Czują one, że coś nie jest w porządku, 
Niema dnia, aby nie rozwiała się jakaś 
nowa iluzja mocarstw zachodnich. 

Anglja i Francja sądziły, że zdołają po- 
nownie odświeżyć swoje zwiędłó wawrzy- 
ny dyplomatyczne z czasów wojny świa- 
towej, i jak wtedy stanąć na czele koali- 
cji narodów celem ostatecznego tym ra- 
zem zgniecenia Niemiec, Ale nikt nie 
przyjmuję zaproszeń ani wyraźnych, ani 
pośrednich, a również nikt nie pozwoli 
zastraszyć się groźbami. Śledem miesięcy 
już przeszło, a Angilja i Francja wcląż 
Stoją same. Obecnie można już powiedzieć 
nawet, że stoją izolowane. Żaden naród 
nie chce za nie walczyć i to jest powodem 
zdenerwowania w zachodnich stolicach. 


Spotkanie włosko-węgierskie miało wy- 
bitnie ujemny przebieg jeżeli chodzi o 
plany  angielsko-francuskie. Mocarstwa 
zachodnie bowiem szukają zawikłań, gdyż 
bez takich zawikłań nie są one w stanie 
przeprowadzić skutecznie gospodarczej 
blokady przeeiw Niemcom. Zasadniczo 
dostaw: o Niemiee da się bowiem od- 
ciąć tylko wtedy, jeżeli wpędzi się w woj- 
ne państwa, graniczące z Niemcami. Ude- 


rzenie na północy zawiodło, także narody 
bałkańskie nauczyły się coraz bardziej 
cenić politykę przeciwną wojnie. 

To zdenerwowanie w Londynie i w Pa- 
ryżu ma uzasadnione powody, jeszcze bar- 


dziej zrozumiałem jest jednak to, że ma- | nia poglądy, ay 
rody niewplątane dotychczas w wojne od- | sób wzmacnia węzły koleżeństwa. 


jest AnŚlja. Z amedać 


(x; Kraków, 29 marca. 


Przyrzeczona pomoc — Stało sie już 


£ = zwyczajem po“ 
śmiesznem wariactwem. miedzy zacho- 
dnimi sprzymierzeńcami, że, od czasie € 

czasu składa się wzajemne wizyty, wymie- 
spożywa obiady i w ten spo- 


mawiają zgody na p święcenie swej egzy* | odwiedziny nazywa się „podróżami infor" 


stencji na większą chwałę atgielsko-frau- 
cuskiego imperjalizmu. 


OQdwołanic ambasadora sow. z Paryża. 


Wypowiedział on się przeciw francusk o-angielskiemu podżeganiu wojennemu 


(=) Moskwa, 29 marca. Francuski przsd- 
stawiclef dyplomatyczny w Moskwie Pay- 
art oświadczył komisarzowi ludowemu dla 
spraw zagrańłoznych Mołotowowi, żo rząd 
francuski nie uważa nadal ambasadora 
sowieckiego w Paryżu Suricza Jako osobę 
pożądaną (persona grata). 

Jako uzasadnienie ac niezwykłego w 
dziejach an lam kroku, rząd francuski 
przytoczył depeszę, jaką Śuricz wysłał do 
Stalina z okazji zakończenia wojny sówie- 
cko-fińskiej. Depesza ta, której pelny 
tekst został nadany na poczte francuską 
do przesłania dò Moskwy zawierała jeden 


ustęp, który stwierdził, iż „dzieki dziełno*' 


ści armji czerwonej bonównie rozbiły się 
plany angielsko-frantuskich podzegaczy 
wojennych, zmierzających do wzniecenia 
wojny na północnym wschodzie Furopy*. 

Ustep ten, jak Payart zakomunikował 
komisarzowi Mołotowowi, uważa rząd 
francuski za niewłaściwy i ocenia go jako 
mieszanie się do wównętrznych spraw 


Francji, Rzeczywiście francuski cenzor nie 
dopuścił do wycłania tej depeszy, u zarząd 


telegrafów francuskich wybrał niezwykłą | dnie 


drógę dla przesłania tej depeszy, miano: 
wicie przekazał ją francuskiemu 


wieielowi dyplomatycznemu w 


macyjnemi". d 
Po zwiedzeniu już „frontu we Francji 
dia celów informacyjnych przez wszyst» 
kich niemal ministrów rządu brytyjskiego, 
przyszla obecnie kolej na Francuzów. Bo- 
nieważ jednak francuscy politycy i dowód- 
cy wojskowi są prawdopodobnie bardziej 
zajęci u siebie w kraju, niż ich koledzy lone 
dyńscy, przeto dano okazig kilku naczel* 
nym redaktorom wielkich dzienników fran- 
cuskich do złożenia wizyty sojusznikom 
brytyjskim. u 
Naczelni redaktorzy, żądni sensacji, zgo: 
ze swóją dziennikarską żyłką zwrócili 
wię do pierwszego lorda brytyjskiej admi- 


rzedstae | ralicji Winstona Churchilla i pierwszego 
OSkWIG. da aiy Dudley-Ponnta ze zna 


W ubiegły wtorek zasiępca komisarza | miennem a wysoce niedyskretnem pyta- 
ludowego dla spraw zagranicznych Lo- | niem, dlaczego nie podjęto wojny przeciw- 
szowski przesłał francuskiemu przedstawi- | ko Rosji sowieckiej pod pozorem ratowa- 
cielowi dyplomatycztemu w. Moskwie od- | nia Finlandji. 


vowiedź rządu rog na jego inter- 
wencję. Odpawledź ta stwierdza, że Unia 


W odpowiedzi na to admirał Dudley- 
Pount oświadczył, że udzielenie pomocy 


Sowietów zasadniczo nie może zrozumieć, | pinjandji było niezwykle utrudnione z po- 


z jakiego powodu rząd francuski nie mo- 
Że nadal uważaś ambasadora sowieckiego 
Suricza jako osobę pożądaną, gdyż amba- 
sador Surlcz w depeszy wysłanej do Mo- 
skwy wogóle nie wspomina o rządzie fran- 
cuskim, Ponieważ jednak rząd francuski 
podniósł wobec ambasadora i 


formalnie 
kwestję zaufania, przeto rząd sowiecki 


wodu zimy, olbrzymiej odległości oraz z 
powodu  niebezpieczeństwa łodzi podwod- 
nych i min morskich. Wysłanie ekspedycji 
posiikowej na odległość 2.000 km od naje 
bliższej bazy flotowej byłoby -= śmiesznem 
watrjactwem, 

Zdumiemi redaktorzy francuscy zwrócili 


zwolnił ambasadora Unji Sowietów w Pa-|się po tem nieoczekiwanem oświadczeniu, 


ryżu z jego stanowiska. (p). 


Włochy obchodzą uroczyście rocznicę 


stworzenia swej 


potesl lotniczej. 


(=) Rzym, 29 marca. We czwartek ob. | dym względem przygotowane do seryjnej 


chodzońo niezwykle uroczyście 1S-tą racze 
nicę stworzenia przez Mussoliniego wło- 
skiego iotnictwa. Uroczystości odbyły się 
we wszystkich ważniejszych portach Iot- 
nleżych, łącznie z Trypolisem, Addie Abe- 
bą i Tiraną. 

Podczas uroczystego obchodu w Rzymie, 
w czasie którego odbyła się rewja najno- 
wocześniejszych typów samolotów  wło- 
skiej produkeji, Mussolini wręczył osobi. 
ście wysokie odznaczenia wiólu osobistow 
ściom za wybitne zasługi na polu lotnie- 
twa, m. i. sekretarzowi partji faszystow- 
skiej, ministrowi Muti, oraz podsekreta- 
rzowi stanu dla lotnictwa generałowi Ori» 
volo, 

Rzymska prasa poranna w związku z tą 
rocznicą podkreśla, że hasłem włoskiego 
lotnictwa powinno być: budować coraz 
więcej, coraz lepszych samolotów. Włochy 
są obecnie pod względom rozbudowy prze. 
mysłu i materjałowych zapasów pod każ. 


którego szczerość nie pozostawia nie do ży- 
czenia, 0 dokładniejsze wyjaśnienie do 
Winstona Ohurchillu. Pierwszy lord admi- 
ralicji uznał jednak, że do tak „ważkiego 
oświadczenia” nie ma nie do dodania, Po 
tem oświadózóniu uważa również i on całą 
tę sprawę za załatwioną. 

Pierwszy lord brytyjskiej admiralicji i 
jego pierwszy lord marynarki wiedzą jed- 
nak z pewnością dokładnie, dlaczego w 
swoim czasie obiecywano Finom pomoc 
chociaż wiedziano, że wszelkie próby nie 
sienia pomocy byłyby tylko — „śmiesznem 


budowy nowoczesnych typów samolotów, warjactwem”. w rzeczy wistości Anglja za» 
a naród włoski, w poczuciu swego poslan- 'mierzala Finlandja i naród fiński poświe: 


nietwgi w dziedzinie dptnictwa, durąpy jest |i 


z pötèri i dzielności swych sił pówietrz- 
nych. (p.) 


Mussolini składa hołd bohaterom 
lotnictwa włoskiego. 


(=) Rzym, 29 marca. Z okazji 18 roczni- 
cy utworzenia włoskiej floty powietrznej 
odbyły się we wszystkich portach lotni- 
czych we Wioszech i w imperjum woj- 
skowe uroczystości jubiletiszowe. Punk- 
tem kulminacyjnym były wielkie uroczy- 
stości na rzymskiem lotnisku wojsitowem 
Ciampino, w czasie których Mussolini na- 
dał odznaczenia kohaterom włoskich wy- 
praw lotniczych, wzglednie członkom ich 
rodzin w uznaniu wybitnych zasług poło- 
żonych w Afryce, w Hiszpanji i w kraju. 


cić dia swoich planów rozszerzenia wojny 
dokładnie tak Samo, ` ts pöl roku temu 
wpedziłaą bez żadnych skrupułów Polskę do 
udziału w wojnie. 

Dziś, po pówyższem wyznaniu polityków 
brytyjskich gruntuje się również i u nas 


„| zrozumienie faktu, że dla Anglji już w cza- 


sie zawierania polsko-brytyjskiego paktu 
pomocy, pomoce wojskowa dla Polski była 
tylko — „śmiesznem warjactwem'. 


Rewia sprzętu wojennego 
przed Mussolinim. 


(=) Rzym, 29 marca. Mussolini wziął 
udział we środe w towarzystwie sekreta- 
rza stanu w min. wojny generała Soddu 
w Civitavecchia w ciekawym pokazie 
działania ciężkich bomb i bomb zapalają- 
cych oraz przyglądał się demonstracjom 
najnowocześniejszych miotaczy płomieni. 


JOANNA CZARKOWSKA (Kraków) 
ULICA. 
L 


— Więc przyjdziesz? Powiedz, czy przyj- 
dżiesz, czy już mnie nie kochasz? 

Usta złożyły się w błagalną prośbe, o- 
gromnę oczy znieruchomiały w oczekiwa- 
miu. Ozaił się w nich strach, niepewność, 
modlitwa. 

— Nie wiem, nie mam czasu, taki jestem 
zajęty. Nol bądź zdrowa. (Zdawkowy u- 
śmiech „na odezepnego” i pośpiech). 

— Ale odpowiedz na moje pytanie — nie 
kochasz? 

— Ależ tak, naturalnie, że kocham.. (Ja- 
ka ona nudna z tem kochaniem, fatalnie u- 
brana! Ten kapelusz i ta suknia, okropne! 
Z daka kobiety gdzieś się pokazać, gdzie ja 
mialem oczy?! Majola pewnie czeka, może 
odejść, jeśli się spóźnię)... 

„tylko dziś nie mam czasu, może w nie- 
dzielę.. którąś... wiesz, te zajęcia... 

Na oczy spadły duże cieniste zasłony 
rzęs, długie, ciemne. (Naturalnie — 
nie! Nie trzeba żebrać, tylko z sercem dzie» 
ją się takie niesamowite pląsy, taniec 
śmierci -— i oczu nie można podnieść). Dwie 
cieżkie łzy, jak duże płyty kamienne gro» 
bowców przywaliły na zawsze miłość. 


-me mmm oi mów Mie amen dm woman umi idii a Wane dw Oy aG 


IL 
w- Halo Dalt Oo słychać nowego? 
= Jerzy pobił Kryśkę dwa do zera. 
— To fantastyczne! Idziesz na kort? 
— Niol! Mam djabelnie mało czasu. 


= Dokad się Śpieszysz, jak aerodyna- 
miczna maszyna i 

— Jakto dokąd? Nie wiesz? Na ślub! 

— Zwarjowałeśł! Na który? Z kim? 

— Oczywiście z tobą o szóstej. Przyj” 
dziesz? 

— All right — będe. 4 

— Doskonale! Zaproszenia już rozesłane. 
Nie zapomnij przebrać sukni, jak wrócisz 
z kortu. nr 


— Moja pani, ta pani wi co gadają... Że 
bedzi si robić mydło z materaca! 

— Co pani powiada?! No! No! Te uezo- 
ne ludzie coś wymyślają, że aż człowiek 


łysieje z SA fantazjów. | 
— BL. Ali to pani nie wi, co mój stary 
wezoraj gadal. Ön chodzi do rąbania na 


Rymarską tam do tych, co mają te ka- 
mienice, to te państwo sie kłócili, że lu 
dzie mają rodzić dzieci z butelki, w gaze- 
cie, czy w książce stało napisane. 


bity będą robili? 

„niech sie pani nie peha, każdy chce do- 
stać kawalek (laka, Of Popatrzcie, jaka mi 
hrabina! Sufragan jakis! j 

„ja tu stoję od 6-tej rano. Patrzele, jaka 
sztywna, jakby sie krochmalu najadła! 

No, no! Tylko nie sufragan, to moje 

miejsce, 

„dej miejsce, popatrzeie tylko! Jest je- 
szcze miejsce wiszące na latarni, można 
sie powiesić, jak komu nie dogadza. 

gara jaka mi tu w język szarpana, 
landara jakaś!... 

„mmpałki! za dziesięć dT- huu ol ol 
Uwaga! Uwaga! Tu radjo 


IV. 
— Pani pozwoli, że ją odprowadzę? 
— Nie! Nie pozwalam! 


— Ach, dlaczego tak kategorycznie, pa- 


Ta idź pani! Wstyd słuchać, a co ko». 


sjami lubie czarne oczy. Pani ma oczy, 
jak przepaść. 
— A pan dowcip, 
— Ho! Ho! 
EE TEN, ale z tem pani do twa- 


i. „wyschnięty staw, 
Jaka złośliwa, języczek wy- 


rzy, lubię przeszkody, to podnieca. 

— Więc rmoże pan zrobi długodystanso- 
wą wycieczkę z Nurmim tak do djabła! 
„= Ha! Hal.. No to idę do pani, dzięku. 
Ją ża zaproszenie. 

— Impertynent! 


—A to ci spokulant! Sto złotych! 
A dwieściebyś nie chcial? Co ty sie kapu- 
jesz! Kazik.. na kino masz? 

„ me JO P 

— To idziemy. Qap sie dzie idziesz, elek- 
srama buda hula na niego, a ten stoi, 
jak latarnia. Nie widzisz, fak policaj rę* 
kami macha, jak wiatrakiem? 


-a ui a ame m a ioa iab Line wa iaa ak ai 


Ulica. milknie.. Gasna akordy neonów, 


= Ale oczy się śmieją, no, więc można | pustoszeją szerokie jezdnie i chodniki, sa” 
odać ramię? O tak, doskonalel.. Wiosna | motnieją planty. Stróż staje na bramie i 


est cudowna... 

Tak, w lesie już gdzieś wilgotnym, gła- 
dysze białe kwitną... 

„TŁA 
wiadotności.. bardzo ciekawy Goonieec... 

= Widzisz, już kapelusze słomkowe 
modnel.. y 


— Panie, co pan mówi, pan myśli, że on 
da naprawić? Juź ja go znam! — rura pę- 
kła i basta! 
© może. 
ma ne „moźe“ panie, juź ja wiem le- 
piej, (Naturalnie nie należy przeczyć, poco 
sobie robić wrogów) 

w aa kaja, a kt 

e w całem mieście rury popekaja, a kto 
wie, czy źródła nie wyschną... 

— Wi pan, ja to zawsze mówie. 

(„Kontrowiec” psiakrew! Rura jak wyl- 

| irig jak czarna plama na teniso- 
wych spodniach. 
€ 


Kontrowiec — pesymi- 
wcze kontra, wiecznie czarno). 


YI. 
== Tel Antek! Gap sie na tego frajera, 
brzuch ma jak kopiec Kościuszki, ą futro! 


+ Pewnoby dostał ze sto złotych za ta- 
kie futro, nie?! 


nasłuchuje bicia zegara, 
Jeszcze mignie od czasu do czasu lśnią" 
ca limuzyna, koń dorożkarski człapie le» 


ook..! Gooniec Krak... najnowsze | niwie do domu, spóźniony przechodzień 


kk» głośno sybki rytm pośpiechu. 
oże gdzieś w cichym pokoiku Ika za: 
wiedziona dziewczyna, może Dal zdążył 
juź wziąć rozwód z nówo-poślubioną żo- 
ną, obdarty inteligent umarl z głodu i wy* 
cieńczenia, dwie kumoszki wymyśliły ro- 
zum na kartki, a Antek » Kazikiem ujeż- 
dżają w snach cow-boy'skie rumaki i wal- 
są zacięcie zë szczepem dzikch pampasów, 

— ale ulica już SPL... 

Symfonja miasta skończona. Rozpierzch* 


n ma rację, jutro mo- | ly tony wieczoru, ustępując ciszy nocy. 


Na ciemno-szafirowem niebie odcina sie 
aleki sierp księżyca obojętny i zimny: 
Daremnie korona wieży Marjackiej lśni 
złotym uśmiechem, — księżyc idzie w %* 
stronomicznym łańcuchu przeznaczeń nie” 
zmiernie, jak czas. 

Drzewa szeleszczą lekliwym niepokojem 
nabrzmiałe nowem życiem rozkwitających 
pąków. Kto zacznie symfonje jutrzejszego 
dnia? Słońce, bnrza, czy szara męeła?... 

Ulica śpi... 

Kamienne ramiona _ rozkrzyżowałć 
wzdłuż bloków kamienie. Źreniee latarń 
zawisły sennie... 


Licmia dla 


Słowaka 


„GONIEC KRAKOWSKI“ 


Nr. (8. Piątek, 29 marca 1940. 


jest wszgsikicm 


Chaty. — Gospodarstwo. — Pasterstwo. — Przemysł. 


Kraków, w marcu. 

Nawet mniej bacznego obserwatora u- 
Wage musi zwrócić właściwość słowacka 
stawiania domów tuż przy sobie tak, że 
Uachami często się dotykają. W ten spo- 
sób każda osada, nizinna czy górska, 
Przedstawia mniej lub więcej prestą ulicę, 
Bo której obu stronach ciągną się chaty, 
tzerwane chyba w środku budynkiem ko- 
Gielnym lub obszerniejszem domostwem 
karczemnem, a niekiedy tylko dworem. 
W porównaniu do naszych osad mają sło- 
Wackie pozór miasteczek, zwłaszcza w za- 
pożniejszych okolicach i tym charakte- 
m 


Przypominają wsle morawsklo i dolno- 
austrjackie. 

Opuściwszy wieś słowacką, trzeba iść 
Względnie jechać długo, zanim spotka się 
hową osadą. Po drodze aui żywej duszy, 
chyba, że to jest w czasie robót wiosen- 
tych lub letnich. à 

Rzecz uaturalna, że gdzie więcej chaty 
Skupioue, gospodarstwo jednego właścicie- 
la mieści się tuż obok siebie, na wspól- 
tem podwórku, całe zaś obejście od ulicy, 
Czyli drogi oddzielone bywa bramą z de- 
šek zbitą. W tych warunkach przy wą- 
skim froncie dom mieszkalny stoi do uli- 
cy szczytem, z jednem lub dwoma okna- 
mi i jeżeli tylko miejsce pozwala, z ma- 
ły. , zagrodzonym sztachetkami ogród- 
kiem, mieszczącym kwiaty i zioła. W prze- 
dłużeniu domu mieszkalnego pod tym sa- 
mym dachem mieszczą się stajnie, a od 
stajni pod kątem prostym ku sąsiedzkim 
udynkom ciągnie się stodoła z boiskiem, 
Czyji klepiskiem, którego szorokle drzwi 
Prowadzą jakby druga brama z podwó- 
Tzą na pole. Jeżeli stajnia jest osobnym 
budynkiem, dzieli się wtedy pod jednym 
achem na stajnię i stodołę. 


Wejdźmy do wnętrza. 

Domy zamożniejszych Słowaków mlowa- 
lą dwie Izby, z których jedna biała (świe- 
lica), głównie na przyjecie gości przezna- 
Gzona, ma za umeblowanie dwie długie ta- 
Wy zbiegające eilę pod kątem prostym; w 
kącie nad nimi wisi trójboczna szafka, 
£dzie chowają książki, dokumenty, papie- 
ty wartościowe i kosztowniejsze przed- 
mioty. Jaworowy lub litowy stół przed 
ławami pokryty bywa szytym obrusem, a 
nim lub w nim leży 
nie powinno. Znaczną część izby na. lewo 
Od wejścia zajmuje wielki plec z przypiec" 
kiem do siedzenia i leżenia. Sień obszerna, 
Siuży zarazem za kuchnię, a więc prócz 
Wielkiego ogniska z kotłami i beczki z wo- 
ą stoją tam naczynia kuchenne. 
Przy wielu chatach przedłużają dachy 
ku zlemi, aby pod nie pod Ścianą ukryć 
Zapas drzewa na zimę, lub ułożyć na czas 
jakiś słomę, snopki lnu, lub t. p. Szpeci to 
bardzo budowę, która przez to wygląda 
lakby dachem na ziemi spoczywała, ale 
Chociaż nie pięknie, przecież pożytecznie. 
Taka przyroda kraju, jaka w przeważr 
Nej części jest cechą ŃŚłowaczyzny, może 
zachwycić wprawdzie podróżnika, ale mie- 
Szkańcowi tu osiadłemu krwawy prawie 
Dot wyciska na czoło, jeżeli chce żyć z 
Płodów tej ziemi. 


W Trenczyfńiskiem np. większość młosz- 
kańców nie zna chleba, 

bo niema ani pszenicy, ani żyta, ale zna 
Ylk. owies i ziemniaki. Rolnictwo we 
Właściwem tego słowa znaczeniu rozwinąć 
šie tu nie może; na zboczach gór ziemia 
Jest skalista I Jałowa, zaledwie więc może 
ać pożywienie krzakom jałowca i lichej 
trawie. W dolinach ziemia lepsza, często 
hawet pod pszenicę przydatną, ale doliny 
Wąskie, przerżnięte górskimi potokami 
Nie uregulowanymi, podlegają bardzo czę 
Sto zalewom powodzi, które niszczą uro- 
zajną ziemię i pokrywają ją znoszonym 
z gór żwirem i kamieniami. 

Jednak ziemia dla Słowaka Jest 
Wszystkiem. Jego ideałem jest dokupić 
runtu, łąk, lasu, Można wyobrazić sobie, 
ak nieprzychylne muszą być warunki na- 


ley 
yi 
lahre 


Mimus m 


(LIWA 


Dzwonnica z Zlemneńsklego na Słewa- 


czyźnie. 


zawinięty chiek, | 
(tórego anl na chwilę w domu zabraknąć | 


turalne, skoro Słowacy mimo wielkiego 
przywiązania do ziemi bardzo często emi- 
grują. 

Wszystkie osady w górach, nie w doli- 
nach rzek, powstały przez wyrąbanie i 
wykarczowane lasów. Tam w większej czę- 
Ści nie mogą orać ziemi, ale kopią ją tyl- 
ko na zboczach, sieją owies, lub sadzą zie- 
mniaki. W wielu okolicach sieją len, po- 
nieważ ta roślina znakomicie udaje się. 
Daje to wiele zajęcia, zwłaszcza kobietom, 
które wyłącznie zajmują się wybieraniem, 
międleniem, przędziwem, a nawet tkac- 
twem. 

Gospodarstwo rolne nie może obejść się 
bez chowu bydła, a więc koni, wołów, 
krów, owiec, co wszystko Słowacy krótko 
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Krzyże nagrobno z 


Detwy w Niżnych 
Tatrach na Słowaczyźnio, 


„statkiem“ nazywają. Szczególnie chów 
owiec jest wielce rozpowszechniony. Nie- 
tyle dla welny, ile 


raczej dla mleka I sera. 


„Liptowska bryndza“ jest słynna na cały 
świat. Wyprawiane futra owcze służą 
Słowakom, w mniej lub więcej ozdobny 
sposób uszyte, za cudzienny strój nawet 
w lecie, zwlaszcza w wyższych górach. 
Z wełny swego gospodarstwa tka Słowak 
sukno białe lub brunatne i szyje z niego 
spodnie, gumwię. a często nawet buty. Nici | 
różnokolorowe są jedyną tych wyrobów 
ozdobą i zbytkiem. : 

Bez owcy tedy nie mógłby Słowak ami 
żyć, ani się odziewać, a stąd nie bez przy“ 


Słup pod kruchtą kościoła w Kraekowie 
na Słowaczyźnie. 


‘| skich i naczyń drewnianych, 


Chata z północnej Słowaczyzny. 


czyny nazywają Słowaków narodem pa- 
sterskim. Ci gospodarze, którzy mają swe 
pastwiska większe, mają na nich swóje 
szałasy, mniejsi zgromadzają swoje trzo” 
dy i kierdele razem i oddają je pod opie- 
kę jednego pasterza-bacy, który ma pomo- 
eników-wałachów. Z nimi i z pewną li" 
czbą psów owczarskich ciągnie baca w 
maju na halę i wraca z końcem września. 

W kolibie bacy, oprócz izby z watrą 
(ogniskiem) i naczyniami na mleko i 
bryndzę, znajduje się spiżarnia, w której 
gromadzi na półkach ser, w beczkach żen- 
tycę. Tam również przechowuje sól dla 
owiec, placki owsiane itp. Laska czworo- 
graniasta, to księga, w której baca zapi" 
suje karbami, ile owiee od którego gospo- 
darza wziął na paszę, ile ich wilki zjadły 
itd. Obok koliby bacy znajdują się proste 
szałasy jego pomocników, w środku zaś 
„koszary“, czyli opłotkowane zagrody na 
owce. Wieczorami zbierają się pasterze 
zwykle dokcia ogniska, grają na kobzio 
lub fujarze, a część młodych pasterzy tań" 
czy „odziemka”. 

Ponieważ rola i chów bydła nie wystar- 
czają na opedzenie najistotniejszych po“ 
trzeb życia, rozwinąć się musiał w tych 
okolicach przemysł domowy, zwłaszcza 
drzewny i wszystko, eo z nim w bliższym 
lub dalszym pozostaje związku, a więe 
flisaetwo i wożnietwo. Z wiosną, kiedy 
stan wód jest znacznie wyższy, widzi się 
cale szeregi tratew, płynących wdół z bie- 
giem rzeki. Cały rok spotyka sie też na 
gościńcach 


eznury wozów z deekami I gontami, 


caly rok pracują też w tartakach „piłami* 
zwanych. Obok tego kwitnie też wyrób 
wszelkiego rodzaju sprzętów gospodar" 
jak misek, 
łyżek, fasek, cebrzyków itp. które na 
tareach wielki mają popyt. 

Słowak Ww:ogólności grzeniyślny i spry» 
tnv. latwo się uczy „eo raz zobaczy, to już 
zrozumie" i dlatego wezelkiego rodzaju 
rzemieślników spotykamy między nimi. 
Wyroby z drutu są poniekąd specjalnością 
Słowaków, którzy rozchodzą się jako dru“ 
ciarze w różne strony. Nieruniej znaczny 
jest handel koronkami I wyszywkami. 
Słowacy obnoszą swój kram w specjalnie 
na ten cel sporządzonych workach. 

Jeżeli Słowak nie ma z czem iść w świat, 
aby handlować, rusza na robotę z narze- 
dziami rolniczemi w niziny, a ukończyw* 
szy ją, wraca do siebie z zapracowanym 
groszem. 


indyjska bajka. 


„Ja jestem gospodarzem domu, ale eo po- 
wie moja żona, to tak będzie”. Takie jest przy- 
słowie u Hindusów. Możliwe, że nie znano 
tego przysłowia w czasach starożytnych, ale 
już wówczas wiedziano, że życzenie gospody- 
ni wywołuje większy posłuch, aniżeli wola go- 
spodarza. „Oficjalnie“ panowanie kobiet daw- 
no już przeszło w ręce mężczyzn. (Mówią, że 
kiedyś i kobiety panowały oficjalnie), ale 
w istocie rzeczy kobieta i nadal zatrzymała 
swą władzę. 

W związku z tem, opowiadają w Indjach 
następującą bajkę: 

Pewnego razu młody małżonek zwrócił się 
do mędrea z pytaniem, kto właściwie jest go- 
spodarzem domu: mąż czy żona? Mędrzec 
uśmiechnął się i powiedział: 

„Mój synu. Oto masz 100 kur i parę koni. 
Zabierz kury na wóz, jedź daleko w Świat. 
Skoro będziesz przejeżdżał obok domów, w 
których żyją małżeństwa, to pytaj się, kto z 
nich jest panem domn, mąż czy żona? Jeżeli 
mąż, to daj mu jednego konia, a jeżeli kobie- 
ta, to daj jej kurę". 

Młody człowiek posłuchał rady mędrca i już 
rozdzielił 99 kur, a ciągle jeszcze jeździł parą 
koni. Aż oto zajechał przed malutką wiejską 
chatę i jak zwykle zapytał gospodarzy, którzy 
wyglądali przez okno: 

— Kto jest gospodarzem domu? Mąż czy 
żona? 

— Ja tutaj jestem gospodarzem — dumnie 
oświadczył wieśniak. — Oto i sama żona po- 
twierdzi to. 

W istocie rzeczy kobieta szybko potwier. 
dziła, że jej mąż jest gospodarzem domu. 

— W takim razie — oświadczył zadowo- 
lony podróżny — wybierz sobie jednego z 
moich koni. 


Wieśniak ucieszył się i postanowił wziąć 
karego. Jego żona także zgodziła się na to, 
ale wzięła męża na bok i zaczęła mu coś 
długo szeptać do ucha. Mąż słuchał, słuchał, 
poskrobał się w głowę, wkońcu zwrócił się 
do ofiarodawcy: 

— Wiecie eo, ja właściwie wybrałbym 
chętniej siwego konia... 

— Nie! Ty także nie jesteś gospodarzem 
domu i dlatego dostaniesz tylko kurę, tę ostat- 
nią jaką: pasiadam — rzekł podróżny. 

Następnie młody człowiek zawrócił pnstym 
wozem do domu i od tej chwili stało się dla 
wszystkich wiadomem, że w domu panuje 
wszechwładnie żona. 


* * * 


Jak wielką bywa niekiedy ludzka łatwo- 
wierność, niech wykażą następujące zda- 
rzenia: 

Żył ongiś bardzo zdolny profesor geo- 
metrji na politechnice, który miał wielkie 
zamiłowanie do autografów. W związku z 
tą namiętnością padł on ofiarą oszustwa, 
jakie popelnił sprytny fałszerz Vraiń-Lu- 
eas. Ten ostatni sprzedał mu za wysoką 
eenę fałszywe podpisy i listy Pascala, 
Newtona, Galileusza, Henryka IV, Franci- 
szka I, następnie pisma Karola Wielkiego 
i Vercingetorixa, wreszcie Pitagorasa, Ar- 
chimedesa i Kleopatry, a wkońcu zmar- 
twychwstałego Łazarza i Marji Magdale- 
ny. 

Przez siedem lat (1862—1869) kupował 
uczony te autografy, (27.000 sztuk za piek- 
ną sumę 140.000 franków) i był tak zaśle- 
piony, że nabył nawet list Vercingetorixa 
pisany po francusku(!) do cesarza Julju- 
sza ara. A 


Pewien przyrodnik padł znów ofiarą na- 
stępującego oszustwa: 

Jakiś jegomość wpadł na pomysł za- 
szczepić szczurowi odciety kawałek ogona 
na pyszezek i posłać takiego szczura, po 
wygojeniu się rany, pewnemu uczonemu 
do muzeum paryskiego, jako egzemplarz 
szczególnej odmiany afrykańskich szczu- 
rów. Nie trzeba dodawać, że oszust kazał 
sobie za ten rzadki okaz dobrze zapłacić, i 
że sprzedał z czasem owemu uczonemu całą 
kelekcje podobnych rzadkości za drogie 
pieniądze. 


WESOŁY KĄCIK. 


DZIECIĘCE ROZUMOWANIE. 


Matka była zrozpaczona i narzeka: 
Cały dzień dzieciak się drze i w niebogło- 
sy, co tu robić, żeby się uspokoił? 

Na to odzywa się 6-letni Jurek: 

—- Dlaczego nie wzięłaś sobie mumusin 
odrazu z mym nowym braciszkiem także 
sposobu użycia? 


PRZEWODNIK. 


Pewien Amerykanin przyjechał do Lon: 
dynu. Przewodnik oprowadzał go po mie- 
ście: 

— Jak się panu podoba np. ten gmachł 

— Fi, u nas w Nowym Jorku mamy ta- 
kich tysiące. 

— Tak? Możliwe.. Bo to szpitał warja- 
tów... 


ROZTARGNIENIE. 


Do pokoju uczonego wpada 
z krzykiem: „Dom sie pali!", 

— Powiadom o tem moją żonę — odpo- 
wiada mól książkowy — wszak wiesz, że 
się nie mieszam do gospodarstwa domo- 
wego. 


służący 


Konferencja dyplomatów anglelskich. 


(=) Amsterdam, 29 marca. Według do- 
niesienia Reutera, minister spraw zagra- 
uieznych lord Halifax wezwał do Londynu 
brytyjskiego ambasadora w Ankarze, o- 
raz posłów w Atenach, Belgradzie, Buka- 
reszcie, Budazeszcie i BSofji, celem odby- 
tia z nimi konferencji w ministerstwie 
spraw zagranicznych. 

Brytyjscy przedstawiciele dyplomatycz- 
ni przybędą do Anglji z początkiem kwie* 
tnia. Brytyjski ambasador w Rzymie ocze- 
kiwany jest również w ciągu kwietnia w 
Dgn ynie, dokąd przybędzie na krótki 
urlop. 


Premjer węgierski wyjechał 
z Rzymu. 


(=) Rzym, 29 marca. Węgierski pre- 
mler hr. Telek! opuścił we czwartek o go- 
dzinie 21.40 stolicę Włoch. 

Celem pożegnania premjera Węgier 
przybyli na dworzec kolejowy: włoski mi- 
nister spraw zagranicznych hr. Ciano z 
przedstawicielami urzędu zagranicznego, 
ga posel węgierski wraz z członkami po- 
selstwa. 


Estoński parowiec zatonął u wybrzeża 
angielskiego. 


(=) Rzym, 29 marca. Estoński parowiec 
„Órion* pojemności 747 ton, który znajdo- 
wał się w drodze z Norwegji do Anglji, za- 
tonat na morzu Północhem. 


Szczegóły zatonięcia „„Comety*. 


(=) Oslo, 29 marca, Norweski okręt han- 
lowy „Cometa“, o którego zątonięciu u 
wybrzeży szkockich doniesiono przed ie 
dawnym czasem, znajdował się w podró: 
ży z Norwegji do Argentyny i Brazylii i 
miał na swym pokładzie ładunek papieru 
celulozy, cementu i ryb. , 

Celem zapewnienia okrętowi normalnej 
podróży i dla uniknięcia zatrzymania go 
w celach kontroli angielskiej postarała 
sie firma armatorska, której „Cometa“ 
była własnością, o wszystkie potrzebne 
dokumenty. Mimo to jednak została „Cae 
meta“ skierowana przez Anglików do Kir- 
kwali, co było przyczyną zatonięcia tkrę- 
tu. Twierdzenie Anglików, jakoby „Cnra”- 
ta" uległa storpedowaniu, spotkało się ze 
strony norweskiej z kategorycznem za- 
rzeczeniem. Nie jest wykluczonem, że o- 
kret natknął się na minę przy wjeździe 
do portu kontrolnego w Kirkwall. 


Reuter musi się przyznać do straty 
nowego statku. 


(==) Ametsrdam, 29 marca. Biuro Reute- 
ra widziało się zmuszone do przyznania 
sią do utraty brytyjskiego parowca „Ca- 
stle Moor“ pojemności 6.574 ton. 

Statek ten zaginął od tak długiego cza- 
sn, że należy go uważać za stracony. Zało- 
ga składała się ż 62 ludzi. 


Norweski parowiec zatonął 
na morzu Półrocnem. 


(=) Oslo, 29 marca. Według doniesienia 
londyńskiego korespondenta  „Aftenpo- 
sten* na morzu Północnem zatonął z nie- 
zhanej narazie przyczyny statek norwe- 
ski „Cometa“ poj. 8.794 ton. 

Zatopiony statek został zbudowany w r. 
1921 i należał do towarzystwa żeglugowe- 
go w Bergen. Załoga wraz z kilku pasaże- 
rami, w ogólnej liczkie 37 osób została u- 
ratowana. 


Zgon pierwszego mistrza 
olimpijskiego Maratonu. 


Ateny, 39 marca. W Atenach zmarł zwy- 
clęzca pierwszego olimpijskiego blegu ma- 
ratońskiego Spiridjon Louls, w wieku 75 


at. 

W dniu 10 kwietnia 189% r. nrzebiegł on 
dystaus 40 km w czasie 2:58:50, stając się 
prawdziwym bohaterem narodowym. Po- 
chodził on z małej wioski Amarussi pod 
Atenami. W r. 1936 przybył on do Berlina 
wraz z ekipą grecką, stanowiąc znaczną 
mtrakcję wśród sportowej młodzieży, zgro- 
madzonoj z okazji Igrzysk w Berlinie, 


Pożar kopalni Paracale 
na Filipinach. 
5.000 osób bez dachu nad głową. 
==) Manila, 29 marca, Olbrzymi pożar, 
który wybuchł onegdaj wisezorem, zmi- 
azczył połowę miasta kopalni złota Para- 
cale. 5 tysiecy ludzi pozostało bez dachu 


nad głową, Szkody ocaniane są na 5 miljo- 
nów dolarów. (p.) 


Wzrost liczby abonentów telefoniczn. 
w Warszawie. 


(==) Warszawa, 29 marca. Rozpoczęte 
przed kilku tygodniami włączenia do sieci 
nieczynnych dotychczas aparatów tełefonicz- 
nych w Warszawie postępuje szybko na- 
przód. Dotychczas zdołano już uruchomić o- 
koło 12.000 aparatów telefonicznych. Włą- 
czenie do sieci starych aparatów odbywa się 
bezpłatnie, po niszczeniu jedynie zaległości. 
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krwawa masakra w kalńacic. 


Ansielska policja strzela do pochodu demonsitracyjneśo straj- 
kująchch robotników. 
(=) Kalkuta, 29 marca. Anglicy powięk- | wnych starć z tłumem, jakich Kalkuta nie 


szyli męczeńską historję Indyj w ciągu u- 
blege] środy o nowy krwawy rozdział. 

W chwili, gdy tysiące hinduskich robo- 
tników drogowych. na znak protestu prze- 
ciw wyzyskowi administracji brytyjskiej 
urządziło wielki pochód demonstracyjny 
przez ulice Kalkuty, policja angielska 
przeszła niespodziewanie do ataku na 
tłum, usiłując go rozproszyć. 

Jak urzędowe angielskie źródła przy- 
znają, policja oddała kilka salw do bez- 
bronnego tłumu strajkujących. Wiele ko- 
blet I dzieci, które towarzyszyły pochodo- 
wi zostało traflonych przez kule. Liczba 
rabitych i rannych nie została jeszcze u- 
stalona. W rezultacie doszło do gwałto- 


pamięta od 10 lat. Policjanci brytyjscy 
mieli podobno aresztować 18 przywódców 
ruchu strajkowego. Jak słychać w związ- 
ku z tem 15 tysięcy robotników drogo- 
wych miało porzucić pracę. Podobnie, jak 
w czasie ostatniego strajku robotników i 
robotnie włókienniczych, tak i obecnie kie- 
rownicy strajku robotników drogowych o- 
świadczyli, że robotnicy z niskich płac, ja- 
kie otrzymują od angielskiego zarządu 
miejskiego nie są w stanie wyżywić siebie 
i rodzin. Żądają przeto w postaci 25 proc. 
podwyżki zarobków drobnego przynaj- 
mniej udziału w_tych bogactwach, jakie 
Indje przynoszą Wielkiej Brytanji (p). 


pewelacje na temat angielskich 
„zwycięstw lotniczych“ 


Sensacyjne samobójstwo dowódc y brytyjskiej eskadry lotniczej. 


(=) Amstedam, 29 marca. „Daily Mali“ 
ogłasza sensaeyjne doniesienia na temat ku- 
lis samobójstwa pewnego znanego dowódey. 
brytyjskiej eskadry lotniczej. 

Pismo donosi, że dowódca eskadry Ryszard 
Graham Blomsfield został niedawno posta- 
wioñy przed sąd pod zarzutem zbrodniczego 
wprowadzania w błąd angielskiego minister- 
stwa lotnietwa przez składanie falszywych 
meldunków o rzekomyeh zwycięstwach i su 
kcesach, odniesionych przez niego w czasie 
ataków lotnicsych nad zatoką Niemiecką. 

Blomsfield został ze stanu spoczynku z 
chwilą wybuchu wojny powołany ponownie 
do służby czynneej i liczył 50 lat. Posiadał on 
szereg wysokich odznaczeń za waleczność. 


Na krótko przed ogłoszeniem wyroku sądu 
wojennego Blomsfield otruł się w swej eeli 
więziennej. 


W związku z tą aferą „Daily Mail“ komu- 


nikuje, że już wielokrotnie brytyjskie sądy | 


wojenne wymierzały kary angielskim lotni- 
kom, którzy przyjmowali odznaczenia wo- 
jenne za wyczyny, których nigdy nie doko- 
nali. I tak donoszą z Londynu, że sąd wojen- 
ny zwolnił ze służby angielskiego oficera lo- 
tnictwa D. C. P. za to, że prowadzony przez 
siebie atak przedwcześnie przerwał, poczem 
powrócił na lotnisko przywożąe raport o 
działaniach wojennych i sukcesach, zmyślo= 
nyeh w eałości przez siebie. 


Drzewo jako naturalny 
piorunochron. 


Jeśli kogoś z nas „złapie burza“ zdalą od 
zabudowań, z reguły nięmal szukamy 
schronienia pod drzewem. Niejednokrotnie 
nie zdajemy sobie nawet sprawy, na jakie 
narażamy się niebkeżplieczeństwa. Skutki 
tej nieświadomości, a jeszcze częściej lek- 
komyślności, która każe nam liczyć na 
przysłowiowy „łut Szczęścia”, znajdujemy 
później w pragie codziennej pod wiele mó- 
wiącemi tytułami, jak: „śmiertelne pora- 
żenie przez piorun* i t. p. Ofiarami padają 
ńietylko wycieczkowieże z miasta. dla któ- 
rych uajczęściej zjawiska przyrodnicze są 

siegą pisaną w zupełnia niezrozumiałym 
języku, ale i ludność wiejska, doskonale 
zdająca sobie sprawę z następstw, jakie 
może pociągnąć za sobą szukanie proble- 
matycznego żresztą schronienia przed bu 
rzą — pod drzewem. 

Właściwość nrzyciągamia piorunów przez 
drzewa była znaną od najdawniejszych 
czasów, przyczem zwrócono uwagę, żó pio- 
run chętniej uderza w jedne drzewa, sta- 
rannie ómijając inne. Praktyczną korzy: 
ścią tych spostrzeżeń było sadzenie topoli 
koło domów. Naturalnie te piorunóchrony 
zapobiegały napewno niejednemu „czerwo* 
nemu kurowl“, 

Wreszcie, w każdem pójedyńczem drzer 
wie zaczęto widzieć pewien kapitał, stano“ 
wiący dochód z gospodarstwa leśnego, — 
Zwróćońo baczniejszą uwagę na wszelkie 
szkody naturalne, jako te, które w znacz 
nej mierze zmniejszały rentowność tego go- 
spodarstwa. M. in. zajęto się szkodami po- 
wodowanemi przez pióruny. Badania, z du- 
żym nakładem pracy, przeprowadzali: Col- 
lodon, Van der Linden, Stahl i inni Naj: 
częściej spotykanemi uszkodzeniami drże- 
wa przez piorun są 


pęknięcia w formie rysy, 


biegnącej wzdłuż strzały (iskra elektrycz- 
na spływa po linji najmniejszego óporu, a 
więc wzdłuż włukien). Blizny od pioruna 
mają początek na konarze, lub w pewnej 
odległości od kórony, na pniu. Tłumaczy 
sie tò tem, że piorun uderzają w koronę, 
rozszczepia się na szereg prądów składe- 
wych. Te spływają na strzałę po gałeziach 
i kondensują się wreszcie w prąd główny, 
wytwarzający charakterystyczną rysą. Sy- 
stem korzeniowy naogół nie ulega uszko- 
dzeniu, gdyż następuje ponowne rozszcze- 
pienie iskry elektrycznej. f 

Całkowite rozbicie drzewa przez piorun 
można tłumaczyć jego mechanicznem dzia- 
łaniem, albo też gwałtownem rozprężeniem 
pary wodnej (powstałej z wody zawartej 
w komórkach rośliny) rozrywającej drze- 
wo na kawałki. 

Stahl ułożył najpospolitsze drzewa w trzy 
szeregi, w zależności od stopnia, w jakim 
posiadają zdolność przyciągania piorunów, 

1) szereg — wrażliwe — topola, dąb, je- 
sion, wierzby, grusza, grochodrzew (zwany 
pospolicie a niesłusznie akacją) i iglaste; 


J 
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*-2) szereg — mniej wrażliwe —*lipy, wie 
śnia, jabłoń i orzech; 

$) szereg — odporne — olsze, jarząb, klo- 
ny, i grab. 

Podczas gdy jedni badacze szukali przy: 
czyn tej klasyfikacji w czynnikach chemi- 
cznych, inni starali się ją wytłumaczyć 


zjawiskami natury fizycznej. 


Nie brak było również głosów, które za 
przyczynę tego zróżniczkówania wrażliwo- 
ści na uderzenie pioruna podawały siedli- 
sko. Jest np. mniemanie, że na glebach gli- 
niastych grozi drzewom większe niebezpie: 
czeństwo, niż na wapieńnych, przyczem za* 
leżność ta daje się ująć cyfrowo, jako sto- 
sunek 18,43:1. (Statystyki belgijskie wyka: 
zują tylko 6,1:5). 

Wolf twierdzi, że odporność drzew nie 
jest stałą, a zmienia się w ciągu roku, w za- 
eżności sd składu ehemicznego soków. Na- 
tomiast Rumun, Joneścu, dzieli drzewa na 
tłuszczowe | beztłuszczowe i powiada, że 
przewodnićtwo elektryczne jest więkśże u 
pierwszych. Obydwie te hipotezy, choć nie 
móżna odmówić im pewnej słuszności, nie 
rózwiążują należycie zagadnienia. 
Specjalną uwagę zwrócono na budowę 
ory u poszczególnych gatunków. Stwier- 
dzono bowiem, że ośrodkiem przewodzącym 
prąd jest w głównej mierze kora (do pew- 
nego stopnia także miazga), samo zaś dre- 
wno odgrywa rólę drugorzędną. N. p. na 
brzozach, gdzie górna część pnia pokryta 
jest korą gładką i cienką, uszkodzenia by- 
wają jedynie nieznaczne, w przeciwieństwie 
do dolnych partyj strzały o korze grubej 
i popękanej. 

Jeżeli będziemy obserwowali czas, w ja- 
kim pioruny uderzają w drzewa, to okaż 
się że 

ma to mlejsce na początku burzy, 


kiedy pnie są jeszcze suche. Ż chwilą gdy 
drzewo zostanie zmóczone przez deszcz, 
rzadko staje się ofiarą dostrukcyjnej dzia- 
łalności pioruna. Gatunek drzewa jest tu- 
taj momentem decydującym o tem, ezy 
ten niebezpieczny okrós na począktu bu. 
rzy trwa dłużej, czy też krócej. gatun- 
ków posiadających suche gałęzie nachylo- 
ne do strzały pod kątem ostrym, okres ten 
trwa z reguły krócej, gdyż pień zostaje 
szybciej zmoczony i staje się dobrym prze- 
wodnikiem (i odwrotnie). 

Reasumując powyższe należy stwierdzić, 
że wysokość drzew, ilość galęzi, kąt ich na- 
chylemia do strzały, budowa zewnętrzna 
kory, skład chemiczny soków i ilość tłu- 
szozu, ilość i kształt liści, włoski na liś- 
ciach itv. posiadają bezsprzecznie pewne 
znaczenie w klasyfikacji drzew na słabiej 
i silniej przyciągające pioruny. Nie tutaj 
jedmak należy szukać właściwego rozwią- 
zania adnienia. 


Decydującym czynniklem jest 
wilgoć gleby. 


Pioruny najcześciej uderzają w drzewa 
stojące n wodą» 

Jeżeli zwrócimy uwagą na pierwszą gru | 
pe w klasyfikacji Stahla, to zauważy 
że albo wykształcają dlugi korzeń palow. 
(dąb), albo też rosną na mokrej gle 
(świerk, wierzby itp.). m. 

Należałoby się jeszcze zastanowić, jasio 
drzewa wobec tego można sadzić koło BO 
dynków, żeby ich sąsiedztwo nie zagraża 
ło otoczeniu. s 

Stosowanie jakiegoś szablonu jest zg 
niemożliwe. Jako piorunochron z powu cd | 
niem można stosować topolę włoską, DY a 
jak chce Collodon, odpowiadała trzem ar 
stępującym warunkom: primo — m AL 
mieć gałęzie do samej ziemi, secundo A 
korzenie muszą sięgać aż do wody zaskor 
nej, tertio — musi rosnąć w odległość 
przynajmniej dwóch metrów od budynki 
żeby uniknąć przeskakiwania pioruna. K% 
za topolą innych „piorunochronów* natt 
ralnych 

fepiej nie stoeować 


i sadzić raczej te drzewa, których pioruB 
unika, a więc graby, buki, kasztanowce, 0 
rzechy i inne, Bezwzględnie natomiast 1% 
leży unikać sadzenia grusz, dębów, wie 
i wysokich iglastych. $ 
Podezas burzy, o ile możności, nie szukój 
wogóle pod drzewami schronienia, jeżć 
jednak zmusiłaby do: tego konieczność, © 
należy wybierać niskie i rozłożyste. Pnie 
dyńcze drzewa, jako też rosnące w alejaf 
po za wątpliwą osłoną òd deszczu, gro 
niebezpieczeństwem utraty życia, albo 
przynajmniej clężkiego kalectwa. Nato 
miast podczas burzy w lesie jesteśmy 7% 
pełnie bezpieczni. gdyż siła prądn osłabi” 
| się skutkiem rozkładu na szereg drzew. 
Na zakończenie wypada jeszcze nadmić* 
nić, że nieznane są dotychczas wypadki P9 
rażenia przez piorun pod kasztanowce 
grabem, platańem i klonem. 


Inż. Adam Smółka 
posrWCRE  MRTAMENNNOSEENE >". | 
NEA. konia idiom 
CIEKAWOSTKI. 


Teicion w kieszeni. 


Niezwykłą sensacją wywołał ostatnio 
wynalazek włoskiego Inżyniera Mastinie” 
go, który skonstruował telsfon kleszonk© 
wy. Nie jest to właściwie telefon w i 
slem slowa znaczeniu, ale raczej radjo- 
lefon, gdyż dużą rolę gra w tym wynalż”% 
ku użycie radja. 


„Ciekawy ten wynalazek został odznacz 
ny nagroda Imienia wielkiego uczoneść 
Mareonisgo i miał być zachowany 387 
niespodzianka na wystawę światową. wid 
bac tego jednak, że piewien amerykaf* 

miljoner zaofiarował niedawno premie z 
tysięcy dolarów dla wynalazcy takiego ,-, 
lefonu, trzeba było ujawnić sam wynź'4 
zek, aby ktoś go poraz drugi nie dokon** 


Jakkolwiek wiele szczegółów aparati 
jest jeszcze nieznanych, to jednak Wis ró 
mo tyle, że kleszonkowy telefon działa " ge 
wnocześnie jak aparat nadawczy i odbio 
ozy. System numerowy zwykłego teletas, 
starano się tu zastąpić przy pomocy Ta af 
Nie można oczywiście „nakręcić“ taki Qg 
inny numer pana X cży Y, natomiast mi 
czenie z Innym aparatsm odbywa się P! st 
pomocy radila. Anarat skonstruowany | 
w ten sposób, że z jednej strony następ y- 
połaczenie, z druglej zaś ukazuje się wi 
gnal. Trzeba było również wziąć pod "Wio 
ga konieczność unikniecia, aby z każde, 
aparatu można było podsłuchać prowa! je" 
ną rozmowę, co by mogło mieć mieli, 
o ileby drugi aparat posiadał tę sama ‘wa 
gość fal. Nie wiemy dotychczas, jak udg, 
się Mastiniemu rozwiazanie tych wszy” 
kich zagadnień, w każdym razie jedn 
jest wiecej jak pewnóm. że amarat ten go 
czyni niemały przewrót w zakresie tel"; 
nów. Obeenie wvnalazca wracnje iyo 
zmniejszeniem kalibru telefonu do wielk, 
Sel kieszonkoweł, tak aby można było ”_ 
sia nodobnie jak aparat fotograficzny: s 
Gierig jego nie ma przekraczać 500 9 
mów. 


WIELORYBY ŻRÓDŁEM BOGACTWA 


Rzym, w marcu. Rząd włoski zainicjow o 
ostatnio kadanla nad wielorybami ora? M 
łów tych zwierząt na Morzu Czerwony 
niedaleko wysp, leżących na przeć!” „, 
Massausa. Chodzi o zdobycie przedew! g 
stkiem świetnego tranu, poza tem mle, 
wieloryba Jeet bardzo cenione przez ^ m 
bów, a skóra stanowi również bardzo “,„. 
ny surowiec. Jeżeli chodzi o pletwy W jć 
ryba, to są one zhżytkowane na wsch0d 
jako przysmak niezwykle lubiany 7” 
Chińczyków. 


ZZ 


TRAFIŁA KOSA NA KAMIEŃ. 


Młody ezłowiek, który pocałował co dop, 
ro młodą panienkę, chciał jej bardzo 
ponować. | 

— Panno Helusin, oświadczam pal" vy 
pani nie jest pierwszą kobietą, która J? 
łuję. god 

— A ja muszę pann powiedzieć, * gużo 
tym względem ma pan jeszcze bardzo 
do nauczenia się. 
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KRONIKA. 
Założenie urzędu gospodarowania 
skórami. 


(==) Kreków, 29 marca. W dzienniku roze 
porządzeń Generalnego Gubernatora z dnia 
28 marca b. r. Nr. 22 (Część I), ukazało się 
kilka ważnych zarządzeń, a m. in. drugie 
rozporządzenie o opłataeh pocztowych w 
Generalnym Gubernatorstwie, rozporządzenie 
o założeniu urzędu gospodarowania skórami 
i futrami w Gen. Gubernatorstwie, wreszcie 
drugie rozporządzenie o wydawnietwach w 
Gen. Gubernatorstwie. 

Wspomniany dziennik rozporządzeń jest 
do nabycia w administracji w Krakowie, ul. 
Wielopole 1. 


Sport na terenach 
Generalnego Gubernatorstwa. 


Kraków, 29 marca. Jak się dowiaduje- 
my na terenach Generalnego Gubernator: 
stwa ma być powołany do życia także 
sport. Kierownikiem wydziału spraw 
sportowych przy Urzędzie Generalnego 
Gubernatora został mianowany dr. Ni 
ka, podczas gdy kierownictwo referatów 


sportowych w poszczególnych dystryk- 
tach objęli: w Krakowie — Rehrl, dawny 
trener narciarski PZN. w Warszawie fn- 
etruktór Mathe, w Lublinie lnspektor 
Franz Hartwig, w Przemyślu Inspektor 
ceiny Günther, 

Referenci sportowi mają uruchomić nie 
mieckie kluby | stowarzyszenia sportowe, 
które korzystać bedą z istniejących na te- 
ronach Gen. Gnbernatórstwa , urządzeń 
sportowych. Kluby i organizacje polskie 
narazie nie będą uruchomione. 


Wyrok śmierci na bandytę. 


Kraków, 29 marca. Sąd speclalny w Krae 
kowie skazał na śmierć wielokrotnie ka. 
ranego bandytę | włamywacza  Stanisła- 
wa Wereńskiego, który ponownie dopu- 
śoił sie zbrodni włamania i rabunku w dn. 
26 stycznia. 

dniu tym Wereński, wraz z dwoma 
towarzyszami wtargnął do pewnego mie- 
szkania, przyczem zastrzelono 76-letniego 
starca, a jego córke ciężko ranióno. Wy- 
rok śmierci został wykonany. 


Samochód na chodniku. 


Kraków, 29 marca., Onegdaj popołudniu 
samochód wjechał na chodnik dla pie- 
szych na ul. Starowiślnej u zbiegu ul. 
Diotlowskiej, przyczem” przejechał cztery 


osoby. Ofiara wypadkr padli: 17-letni 
uczeń gimnazjalny Marsel Kornblum, 
25.letnia Helena Abramowicz, 32-lethia 


Helena Hendel i mężczyzna nienstalonego 
nazwiska. lat ok. 26, Wszyscy odnieśli o- 
zólne potłuczenia i kontuzje. W stanie cię- 
żkim przewiozło ich Pogotowie Ratunko- 
we do szpitala żydowskiego. 


STAN WODY NA WIŚLE obniżył się 
nieco w ostatnich dniach po chwilowym 
przyborzę. wywołanym ulewnym deszczem 
i burza. W dn. 29 bm. o godz. 8 rano po- 
złom wody w Krakowie wynosił minus 
Ag w Zawichoście o tej samej porze plus 
78. 

POSTRZELONY PRZEZ BANDYTĘ. — 

dniu wczorajszym wezwano Pogotowie 
Ratunkowe na ul. Miedzianą, gdzie w do- 
mu pod nr. 92 bandyta postrzelił w szy- 
ję 32-letniego Ludwika Tomezyka. Ranne- 
gp w stanie ciężkim przewieziono do szpis 
ala, 


k 
Fr 
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Likwidacja krwawej szajki bandyckiej 
w okolicach Warszawy. 


(a=) Warszawa, 29 marca. Przed kilku 
dniami donesiliśmy o bitwie, jaką uzbrojeui 
w siekiery, cepy, widły i drągi mieszkańcy 
podwarszawskich wsi Salomea i Opacz sto- 
czyli z uzbrojonymi w rewolwery i granaty 
ręczne bandytami, którzy napadli na dom 
Hassy z Salomei. (W walce tej jeden wieśniak 
został zabity, a pięciu odniosło rany od kul 
bandytów. Bandyci zdołali wówczas ujść 
przed pościgiem wieśniaków. 

Dalszy pościg został podjęty przez policję 
posterunku Okęcie, Udało się jej ująć jedne- 
go z uczestników inapadu, który został ranny 
uderzeniem łopatą. 

Daisze dochodzenia doprowadziły wreszcie 
do ujawnienia nazwisk pozostałych uczeste 


W fabryce „skrzydlatych słów” 


Podobnie jak z czasem wytwarzają się 
przysłowia, tak też pewne powiedzenia, 
id określenia pochodzące z ust lub z pod 
pióra wielkich ludzi stały sie obiegową 
monótą i jako taka uzyskały obywatel- 
Btwo. Któż nie zna słynnego powiedzenia, 
które miał uczynić Ludwik XV, mówiąć 
„po naa potop“, lub też lapidarnego spra- 
wozdania wojennego, rodzaju komunika- 
tu sztabu generalnego Juljusza Cezara 
„Veni, vidi, vici“, — „przybyłem, ujrza: 
lem, zdobyłem”? 

Powiedzenia te tak się utarły w litera- 
turze į w życiu bieżącem, że nikt nie za- 
stanawia się dziś nad ich genezą i przyj- 
muje z dobrą wiarą fakt, że takie to a ta- 
kie słowa zostały powiedziane przez tę 
hib tamte osobistość historyczną. Nie wia 
się natomiast o tem, że najprzód wiele z 
tych powiedzeń wugóle nigdy nie zostało 
wypowiedzianych, a nastepnie, że nieraż 
zostały one stwoorzońe przez osoby dru- 
gie, a mie przez tych, którym je przypi. 
suJ. 

Te skrzydlate słowa, unoszące się podo- 
bnie jak kolorowe baloniki rankiem wio- 
sennym 

stały się ważną bronią propagandową 

w rąku historyków 


i wogóle weszły w skład arsenału histo- 
rycznego, z którego raz po raz wydobywa 


ce cży przemówieniu. 

Spójrzmy na te różne powiedzenia oczy* 
ma człowieka XX-go wieku przyzwycza- 
jonego do różnych sensacyjnych uagłów: 
ków w pismach do sprawozdań  politycz- 
nych, róportaży itd. Przyżnąć musimy, że 


te pówietdzenia, które przeszły do naszych | 


czasów 
cechuje niezwykła RETOWA trafność 
sądu, 


wkońcu sensacyjność w najlepszem zresz- 
tą wydaniu. Wracając do wspomnianego 
powiedzenia Cezara czyż jakiekolwiek pi- 
smo europejskie, czy ametykańskie zdo- 
lało leple] { krócej określić zupełne zwy- 
ciąstwo, jak nezyni? to autor Ramermarzy 
do wojny gallickiej? Powiedzenie to w lat 
wiele później zostało sparafrazówane 
przez króla Jana il po bitwie pod Wie- 
dnism w roku 1683, mówiac: „veni, vidi 
Deus vicit“, „przybyłem, zobaczyłem, Bóg 
zwycieżył". Była to o tyle zgrabna para. 


-się jakiś pociskyby go wystrzelić w książ | 


mików napadu, a następnie ujęcie ich w roz- 
maitych kryjówkach w Warszawie, Ustalo- 
no, że cl sami bandyci dokonali szeregu in- 
nych napadów w powiecie warszawskim 
błońskim, m. in. na mieszkanie piekarzy w 
Milanówku — Bębeńca i Rybaka. 


Śledztwo zatacza coraz szersze kręgi, Do- 
tychczas aresztowane kilkadziesiąt osób po- 
dejrzanych o udział w działalności bandy. 
Nazwiska aresztowanych ze względu na do- 
bro toczącego się śledztwa, trzymane są w 
tajemnicy, przyczem już w najbliższych 
dniach rozgałęziona ta banda, będąca po- 
strachem osiedli podwarszawskich zostanie 
ostatecznie zlikwidowana. 


fraza, że podkreślała różnicę między po- 
gańskim a chrześcijańskim światopoglą* 
dem, który wielki ten sukces broni chrze- 
ścijańskiej przypisywał pómocy boskiej. 
Słowa te wyrzeczone w rozmowie Jana 
z legatem papieskim kardynałem 
Commendonim rozeszły się szerokiem e- 
chem po ówczesnej Furopie. 
A ezyż lepiej można określić program 
gospodarczy, rodzaj „piatiletkić z XVI 
wieku, jak uczynił to Hsnryk IV król 
Francji I Nawarry mówiąc: 


„Chcę aby każdy chłop miał w niedzielę 
swą kurę w garnku”? 


Wspaniałeń powfedzeniem wsławił się 
rycerski przeciwnik Karola V, król Fran- 
ciszek I, który pobity przez niego w bl- 
twis pod Pawią w roku 1525 rzekł widząc 
zupełną klęskę swojego wojska: „Wszyst- 
ko stracone, poza honorem“. Słynne okre- 
ślenie systemu rządowego we Francji za 
Ludwika XIV przypisywano temu królo* 
wi brzmiało: „państwo ta Ja!" A wnuk te- 
goż króla Ludwik XV jak powiedzielis- 
my, mial wyrazić się „po nas potop“. Slo- 
wa te są zresztą dotychczas przewaźnis 
źle tłumaczóne: rozumie się przez nie ja- 


„koby król wyraził. iż jest mu zupelnie o- 


bojętnem eo po nim nastąpi i jakoby łą- 
czyły się te słowa z jego rozrzutną pod 
wpływem. kobiet stojąca gospodarką: pań- 
stwową. ir TE - 
Dopiero nowsi historycy zastanawiając 


Się nad tem wyrażeniem dochodzą do 


E 
k 
é 


przekonania, że nie oznacza ono bynaj- 
fmniej obojętności wobec przyszłych wy- 
darzeń, lecz przeeiwnie przekonanie, ża 
Francia po śmierci swego króla popadnie 
w ciężkie wewnętrzne zaburzenia, z któ- 
rych jedynie jakiś kataklizm w postaci 
rewolneji może ją wybawić. Dobrze zresz- 
tą przewidział Ludwik XV przyszłość, 
gdyż rodzony jego wnuk musiał złożyć 
głowe pod zilotynę, okupując poprzednie 
grzechy starej Francji. 

Niezliczoną nieomal ilość skrzydlatych 
słów przypisuje sie Napoleonowi I, który 
miał w wysokim stopniu dar lapidarneno 
dobrze ulmującego sytuacją wyrażania 
się. Gdy przedsiewział jako generał wiel- 
ką ekspedycję eglpską, mającą być po- 
czaątkiem na szeroką skalę zakreślonej ak- 
cji przeciwko Anglji i stanął na czele du- 
żej wprawdzie, ale obdartej i głodnej ar- 


I 
l 


mji, rzekł do niej, chcąc wzbudzić jej amti- 
bicję i gotowość do boju: 


„Żołnierze!! Czterdzieści wieków epo- 
gląda na was z maaie] tych p- 
ramid", 


Również on, który swoją zadziwiającą Ka- 
rjerę rozpoczął jako zwykły porucznik i 
dobrze poznał wszystkie ciernie, jakie 
znajdują się na drodze do wielkich suk- 
cesów, rzekł: 


„każdy żołnierz nosi buławę marszał- 
kowską w tornistrze”. 


Już będąc na wyspie św. Heleny wypo- 
wiedział słowa, które przez wiele lat przy- 
świecały niejednemu wielkiemu ezłowie- 
kowi: „Przeszkody są w życiu wielkich lu- 
dzi tylko oparciem, Gdy po upadku Na- 
poleona I tron objął Ludwik XVIII opi- 
nja obawiała się, że zaczną się wyrówny- 
wania porachunków między dawnymi 
francuskimi emigrantami, a ludzmi, kié: 
rzy zrobili karjerą za cesarstwa: uspokoił 
ją nowy król powiedzeniem: „Nie się nie 
zmieniło: przybył tylko jeden Francuz". 
I istotnie stosował się do tego powiedze- 
nia, starając się pogodzić liczne, zwalcza- 
jące się partje polityczne. |, 

Znanem w.późnem Średniowieczu okre- 
śleniem był skrót łacińskiego zdania, skła- 
dający się z samogłosek ABIOU, co zna- 
czyło 


„Austrlae Est imperare Orbi Universe", 


cżyli „Austrja ma zadanie panować nad oa- 
lym światem“. Wymyślenie tego ciekawego 
skrótu przypisują historycy eesarzowi Fry- 
derykowi III, ojcu cesarza Maksymlijana. 
Nie była to przechwałka, lecz przeczucia 
przyszłego stanu rzeczy, gdyż istotnie już 
wnukowie cesarza zrealizowali ideał pań- 
stwa uniwersalnego, panująw nad połową 
Europy i nad całą nieomal Ameryką. Do- 
piero nieszczęśliwa bitwa morska załamała 
potęgę Hiszpanji, walczącej z Anglją o su- 
premację nad morzóm. Wiedy to powsiało 
po stronie angielskiej złośliwe, ale trafne 
powiedzenie, że 


„afflawit Deus et dissipati sunt“, 


czyli „dmuchnął Bóg i zostali rozproszeni“, 
W ostatnich czasach również powstały 
liczne takie uskrzydlone słowa w zakresie 
zwłasżcza polityki, określając pewną ideo- 
ogję, program państwowy, czy gospodar» 
czy. Zainicjowany nowy ustrój gospodar- 
czy Stanów Zlednoczonych, zwany przez 
prezydenta Roosevelta „New deal” został 
określony przez niego w enuuncjacji pra- 
sowej słowami: 


„Nobody has to stary in this country" 


„nikt nie będzie potrzebował głodować w 
naszej ojezyźnie”*. Taką też charakterysty: 
4 celów państwowych “fest określenie 
Kitolfa Hitlera „Ein Volk, ein Relch, ein 
Führer“ — „Jeden naród, jedna Rzesza, jes 
den wódz“. 

„Chociaż może nie wszystkie te powiedze= 
nia są autentyczne, chociaż je może ułożoe 
no dopiero później, jako charakterystyką 
pewnych wydarzeń, to jednak trzeba tm 
przyznać, że niezwykle jaskrawo określają 
wielkie wydarzenia w historji, wielkie epo- 
ki, i nowe prądy myślowe. 


RL 
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| DELIKATNOŚĆ. 
Młody maż: Płakałaś, moja duszko? 
Żona, Ikając: Tak. 
gi Pzero to? 

ona: Tego nie moge ci powiedzieć. 
Maż: Nie możesz? 
Żona: Nie moge, bo ty pewnie będziesz 
uważał, że to za drogo. 


Pilotka i milość 
22) z 


—— Chciałem jeszcze raz sprawdzić komu- 
nikat meteorologiczny. 

— No widzi pan! — zawołała triumfują- 
co Nelly. — I co panu powiedziano? 

— Że możemy lecieć. Pogoda niebawem 
się zmieni, a na trasie nie mamy żadnych 
niespodzianek, 

— Hurra!! — krzyczała Nelly — a zatem 
lecimy, a pan szanowny panie tchórżu, mo» 
że pan wracać do Nowego Jorku. 

— Lecę z panią, — Oświadczył ostatecz- 
nie Korski, przecinając wszelką dyskusję. 

— No to dobrze, — odpowiedziała Nelly, 
przyczem znowu serdeczniej spojrzała na 
Janusza. Zaraz jednak opanowała się i da- 
ej poczęła komenderować pilotami. y 

Po ohwili Janusz, w sposób mało uprzej“ 
my, został zaproszony: do zajęcia miejsca 
w kabinie. Było tam dość niewygodnie, 
gdyż pomieszczenie było bardzo cidsne, a 
musiały się w niem zmieścić cztery osoby. 
Janusz został potraktowany jako coś w 
rodzaju zbędnego pakunku. Siedział wci; 
Śnięty między walizy, a jego długie nogi 
z trudem mieściły się na małej przestrze- 
ni. Tuż bok siedział jeden z mechaników, 
bodczas gdy Nelly zajęła niiejsce zą kie- 
rownicą. Przy drugim sterze usia w 
Reburn, z którym Nelly rozmawiaia przed 
odlotem. $ 

Chwila ostatecznego sprawdzenia całej 


aparatury samolotu, Nelly nabożnie prze" | tru — chege nie e 


egnała sią i... samolot zaczął toczyć si 
bo prowizorycznem lotnisku. Po dłuższej 
chwili koła oderwały się od ziemi i samo- 
ot imponująco wzbił się w niebo. Janusz 


rzutił okiem na dół i zobaczył jak małe 
figurki pozostałych mechaników machały 
choragiewkami ku lotnikom. — z 

Tak tedy rozpoczął się lot, o którym mia- 
ły dzienniki pisać na drngi dzień. — Po- 
czątkowo wszystko szło dobrze i Janusz 
zaczął ezuć się coraz bezpieczniej. Obser- 
wował bacznie obydwóch pomocników 
Nelly. Jeden z nich, siedżacy obok Janu- 
sza operował radjo-aparatem i odbierał 
meldunki. i 

— Wszystko w porządki -- donosił. — 
7% zachodu nadchodzi burza, ale miiie nas 
bokiem. 

Januszowi wydał się ten komunikat po- 
dejtzanym, ale ostatecznie nie znał sią na 
tyle na lotnictwie, aby móc otwarcie kwe- 
stjonować prawdziwość komunikatu. 

— Ale. 

— Teraz pani musi ustąpić miejsca Tro- 
stowi. Nadchodzi jednak burza i pani mo- 
że nie podołać stetom, j j 

Teraz pani musi tatapi miejsca Trósto: 
wi. Nadchodzi jednak burza i pani może 
nie podołać sterom. 

— Ao ja nić chcę. Ja muszę sama dopro- 
wadzić samolot do Europy. | 

— Nasze życie jest ważniejsze od pani 
amibicji. Nie możemy nie ryzykować te- 
raz kiedy sytuacja #taje się poważna. 

A sytuaeja rzeczywiście pogorszyła się. 
Zaczął padać śnieg, który osiądał na 
gkrzydłach, W motorze coś popsuło się i 
Janusz, który doskonale orjentował się w 
silnikach samochodowych, wyczuł, że je- 
den 2 silników samolotu zaczyna psuć się. 
Nelly broniła się jeszeze chwilę, ale gdy 
samolet raz i drugi zachwiał sią pod 
wpływem a Y podmuehu wia- 

ege przesiadła się. Ja- 
ńusz wykorzystał tę chwile, aby nałożyć 
słuchawki radjowe na uszy. Ku jego prze» 
rażeniu stacja w Nowym Jorku zapowia- 
dała, że nadchodzi orkan, który miał wla- 


| Nel 


śnie przejść nad temi okolicami, nad któ- 
remi znajdował się teraz samolot miss 
ely. 

Zaczeła sie walka z wichrem, Nelly, wci- 
śnięta w kąt samolotu już nic nie mówiła. 
Z trwogą wpatrywała się w swych pilo» 
tów i na równi z całą załogą drżała o 
swój los. Przez chwilę Januszowi zrobiło 
sie żal straconej okazji. Znowu w chwili, 
kiedy życie układało się tak pomyślnie, 
los gotował mu figla, tym razem zdawało 
się ostatecznego. Samolot leciał coraz ni- 
żej. Widać było już olbrzymie grzywy 
bałwanów na morzu. Lada chwila samolot 
mógł pogrążyć się w nurty, a orkan nie 
pozwalał mieć najmniejszych nadziei na 
wydostanie się z opresji. 

Janusz nasłuchiwał dalszych komunika- 
tów, ale nie były one wcale pomyślne. 
Stale zapowiadano możliwość pogorszenia 
sie pogody. Korski był oburzony na Re- 
burna, który tak spokojnie twierdził 
przed odlotem, że wszystko jest w po- 
rządku, 

-— Panie Reburn — oświadczył — nie 
znam się na lotnictwie, ale jak panu mo- 
gli powiedzieć o dobrych warunkach lotu, 
skoro taka pogoda teraz szaleje? 

— Tego to już nie wiem, zresztą nie po* 
ra myśleć o tem. Odpowiedział opryskii- 
wie pilot. Trzeba dolecieć do lądu i skoń- 
czyć lot. 

Po chwili, gdzięś 
ukazał się skrawek 1 


na północnej stronie, 
i adu, Widok ten wszy- 
scy powitali z ulgą. Nawet Nelly west 
chnęła z zadowoleńiem. Widoki na urato- 
wanie się wzrastały. Chodziło tylko o to, 
aby dolecieć do tego lądu i znaleźć odpo- 
więdnie miejsee do lądowania. Gdy nare- 
szcie znaleźli się nad lądem, Janusz, na 
równi z innymi członkami załogi, zaczał 
wypatrywać za  prowizorycznem lotni- 
skiem. Nie jednak nié zapowiadało możli- 
wości lądowania, Wszędzie wznosiły, sią 


| tknął kol 
był 

k 

Ói 


y 


pokryte w tej chwili « śniegiem. 
A samolot leciał coraz niżej i jeden z sil- 
ników odmówił wogóle posłuszeństwa, Mi- 
ny pilotów, którzy dotychczas trzymali 
sią na podziw dzielnie, zaczęły się wydłu- 
żać. Obydwaj kleli pod posem, a po chwi- 
li nie nie wstrzymało ich od wyrażania 
pod adresem miss Nelly calkiem otwarcie 
tego, co myślą o zwarjewanych miljoner- 
kach, które nie wahają się ryzykować ży- 
cia ludzkiego dla swego kaprysu. 
Przekleństwa nie jednak nie pomagały. 
Trzeba było zdecydować się na lądowanie. 
Reburn wyszukał stosunkowo dość wolne 
miejsce i zaczął krążyć nad niem, obniża- 
jac coraz bardziej lot, Wreszcie znalazł 
się tak nisko, że już nie pozostało nie in- 
nego, jak tylko wylądować. Reburn zde- 
cydował się na to i po chwili samolot do- 
nął kołami ziemi. Nastąpił gwałtowny 
wstrząs. Koła widocznie uderzyły o jakaś 
przeszkodę, gdyż samolot zatrzymał sie 
niemal w miejscu, poczem przewrócił sie. 
Janusz, uderzony jakąś walizką w głowe 
stracił przytomneść.., 
Zupadał wczesny zimowy zmrok. Słońce 
dawno już zniknęło za chmurami 1 trzeba 
sło dobrze wytężać wzrok, aby zobaczyć 


skały, 


co dzieje się w promieniu kilkunastu kro- 

ów. Burzą ucichła wprawdzie, ale śnieg 
popadywał jeszcze, zalegając pola i skały. 
Minęło może kilka minut, a może kilka gô- 
dzin zamim Janusz ocknął się z omdlenia, 
Zbadawszy, że włada rekami i nogami, 
spróbował się wyzwolić od ciężaru, który 
spadł na niego w momencie katastrof 

ężka waliza dała się » trudem usunąć 
na bok. Teraz Janusz począł szukać oczy- 
ma Nelly. Okazało się, że i ona zemdlała 
skutkiem fatalnego lądowania. A może już 
nie żyła?... Myśl ta skłoniła Janusza do 
pośpiechu. Mimo piekielnegn bólu głowy i 
potłuczonego ciała, rzucił się ku Nelly. 
Nie dawała znaku życia. (C. d. ny. 


6 


ZB „GONIEC KRAKOWSKI“ Nr. 78. Piątek, 29 marca 1940. 
ANEGDOTY. 


j t 4 TANIE WĘGLA ROWER ” LOKALU PANA, P ZNACZKI 
Elektrownia Miejska W Krakowie szachy, większą BRR męski, Ależon, -— Matrym oni dział Zbi- pocztowe sprze" 


3 EREE ii AHA JE: z z Ex iewiro- | dasz — zamienie? 
otwiera z dniem 1 kwietuia 1940 |ilość poszuku-|ty (orzech, groch | nowy. Patefon Niewira e arzystni ie 


mowy lokal wpłat należności przy |ję wytwórcy. — walizkowy, elek- 


EJ i miał) dla ce- jej ~ 

RYGORYSTA. pl. Inwalidów 6 (sklep). Ziembicki, Marja-|liów  przemysło- jtro. Patefon pô- Kraków, Ksoótka 
P ki $ Otwarcie tego lokalu podykito- |eki 2. 533k | wych dostarczam |kojowy „His Ma- Pa i i 3 10/8. 951.1 
ruski. feldmarszałek Wraugeł był nie- | wane zostało troską ò umożliwie- | ——— | szybko po niskich [ster Woice" —|nago WI tokraty jad i - 

zmiernie surowy i we wszystkim przestrze- | zie -PT. Odbiorcom dogodnego i KUPIĘ cenach. — Ladun- | sprzedam. Kra- aicha? kk 40-08, kowski, Kraków, |nie się: Makow-| DENTYSTA 


szybkiego załatwiania. „obrachun- maszynę tapicer- 
kówka Bilektrownią miejską, F. ską, — Zygmunt | wozami. Laskawe | grody. 28/1. 9924| pustke życia. — 
ersonal tam żajety obowiąża- |Chorabik,  Koe-| zgłoszenia: Go- f—————|Rozwiedzeni wy-| MIESZKANIA, 


my jet  pnzyjmowaó  wszełkie | myrzów. 9444] ni i ; P 
wpłaty, wypływające z uslug E- yTzów. niec Krak., Kra-|. pokoje zgłaszaj-| SĄD GRODZKI. 


ki- wagonowe ' lub |ków-Dębniki, Za-| ' cgczuwającego 


ego 15b |Szmalobach ordy 
. 9557 [nuje przy ulicy 
Krupniczej I. 10 


d 9—1 i 8. 
o ag? 


gal karmości. Pewnego razu zauważył u ofi- 
cera ostrogi, nie odpowiadające przepisom i 
skazał go na 24 godzin aresztu. Oficer zwró- 


„Nr. 9520". 9520 jski, Bator 
$ m. 9, 3—5 


MOTOCYKL kluczeni. — Oel 


cil uwagę feldmarszałka, że i on nosi ta- Jekias A Su COIS goe ków, Nr. 9773“. t jal cie bezpłatnie: — | w Krakowie, —. 

` : £ 3 taowmi miejskiej na rzecz PT. 2:4 etke stan dobr; matrymonjarny. n ; 0: Gaary T 
kie PoE EROL. na co rzekł Wrangel: — Odbiorców, jak POER udzielać a o da = JE NELTAB Szezpiant. Zeto. e PA ką SR weak | gnia A a, GRAFOLOG. 
„Masz słuszność, dlatego też odsiedzisz | formacji i załatwiać reklamacje |dzenie  szynkar: szenia: Goniec|nieo Krak. ou | kiego i- i "Za. | wróży rozmaitych 
» s g w granicach jego kompetencji. ER zkóGaonias ROWERY, Krak., Kraków, | KÓW» „Ni. 501k“. |akiego, Karmeli-| No. 832/40, — Za = AEK Krar 


LEA 3 -id 
drugie 24 godzin za mnie“. Lokal otwarty będzie dii opony, części ro-|-, i 501k |cka 17, telefon jrządza sie poste- l À 
bliczności tylko. AC ZR SĘ A AA werowe, harmo ENSO? a 1] uaajjj 9539 | powanie celem u. kova ÓW O) 
nie od godziny 8.30 rano do 13.30 |9872“ * 8872 | niiki Hohnera po- 5 SPORTOWCA |", — |morzenia książe- |s0 19, m. 3. 

popoł. iw F ‘fleca Krischer, — KUBKI, wysokiego, inży« 
, Równocześnie zawiadamia wię, KUPIĘ Kraków — Zwie-| mydelniczki, pu-|njęra lub proku- 
że w najbliższej przyszłośc z tych dełka na mydła |rstora pozna, cel 


* EJ x LOKAL 
cafe ściowych a PANOWIET 


B 
śródmieście,  na|Kasy Oszczędno: | brzytwy ostrzy 


r ństwo. | Tzyniecka 6. 9644 naj. d , A liwo 

SŁUS samych względów otwarty zosta- |PZPITI Dana 0" /___|polopasowe — dof matrymonialny, |bar, restaurację, |Ści Powiatu Kra-jdo najwraziiw 

k ZNA UWAGA. mie podobny lokal w Debmikach TE ań ad sprzedaży hurto- EAA E prak- kawiarnię sprze- |kowskiego — Nr. |szej skóry: Szli- 
Aleksander Wielki wyrzucał raz pewne. |257 ul. Madalińskiego 19, 531k OBRA wej i detalicznej |żykj pezpreten- |dam. Zgłoszenia: [39932 (Olga Krzy. |fiernia_Myszkow: 


Krak., Kraków,|  Axentowicza y F f Y i ietlowska. 
Bazą x onip » | poleca W. Halski, “tra |Ozysta 18 m, 4,|kowska) t Nr.|ski,  Dietlows 
„Nr. $876“, 9876 |Stackiewicza, — |Kraków, Bukien: |zzjetnia, wyso: [ód 10--11. $718 [21038-A (+0; E“) |46 SE 


mu piratowi jego zawód. KRAWEA WÓZEK 


Na to ów: robotnika lub Wojciecha Kossa, | nice 2 8862 3 i 
j oR A s nika po. OKAZJA" ossa, | nice 21. ka, — Zdecydo- i wzywa się po 

„z Jestem piratem, ponieważ mam tylko |mocnika przyjme Sklep Komisowy, W abo stasa: |———— | wane zgloszenia: LOKALU  |gledaczy, aby „do OGŁOSZENIE. 
p ai flote, DYŁDYM |skięgo 4 i Wiślna 8, kupi! | wisina 12 j oAlewdiizakóe  |napiriecnil © d da. 

jeden okret. Gdybym miał flotę, bytb oj Aż skr) wiślna 13 «Ówa WILLĘ Go Kraka i 8 miesięcy od da. | Stosownie a 

` zdobywcą, po espe rower, szafę, Ot0- |rancja*. 9651] nowobudowaną, |Ski, Kraków, „Nr|dobrym punkcie AC 2, gro u AMORE 

3 mang, płyt, as | — m | Dełnokomfortow. ; 28 | poszukuje, pośre-ļ89. nalu i 

9834 |18 9905 | mang, płyty gr , ą |9928" 928 | poszukuje, POŚLE. | a sén | Gao oki oo 0 

UCZCIWA gę|mofonowe, pate. UPRZĘŻE jednorodzinną ——— | dnictwo wyna- dż e Tara Oszczędności, 0 

*k * * BIEDERMAYER | fon, lisa arebrne E Kraków, 55.000; KTÓRY grodzę. Zgłosze- |Sdyż. wP głasza sie, że wy- 


na konić dostar- 


An 3 ` _|nym razie Sąd u-|stawiona przez 
ża NaakładoWiy” z Panów do lat|nia: Goniec Kra. awi 


służąca z świade- 
35, aryjezyk, tro. |kowski, Kraków, Įz0a po bezskute- j| Komunalna Kasą 


szafę orzech: j 
ótwami potrze-| j 5 gd. 


domek dwurodzin 
jasionawą, krze» 


go i dywan per- 
9874 


c bua. Zaleskiego | ała, fotel ,|ski marski Zygmunta | 27; okolica Kra. |t. : j ri cznym _ upływie | Oszezędności mia- 

Z ŻYCIA LA FONTAINE'A. aam 5000988 | Aleja Ślowsckie | Kurig  |Gbozsbika, Kos | totaa ofakata: |nlezależny. z eha | = jtego ozasokresu|sta Krakowa kaia 

p . 1 ECK Ą . 2a. 8 Rin. yrzów, PF "ai y wymienione ksią-|żeczka, ' ja 
Pewien bogaty właściciel dóbr zaprosił FRYZJER |57 Y> ™ Gd NRA RM _ 2H |Kraków, Lobzow.|rakterem, pozua| POSZUKUJĘ |;ecyki za umorzo. sog Ni. 457192 na 


La Fomtainea w przekonaniu, że autor |meski pierwszo- 
tak zabawnych opowiadań, będzie też ba- |rsedny potrzebny| UBRANIE, 
wil towarzystwo. La Fomtain jadł, nie nie | Zetoszenta: | firanki, futro, 


; 3|w celu matrymo- fliwi 

i Zgłosze.| „SWIAT FILA- EE ży nala m aia Pn Eee ne. 9880 fz}. 10.148.50, opie 

Zeł M "vrRż Z 

cinny. głosze TELISTYCZNY" b Zk Zelo inieściu zupelnie waląc na imie 
iwi Goniec Krakow: a, a portjera, żab: kk 3 > ył szenia z fotogra: pokoju E o80b- A a Prat Bist piei 
ledzi i, Krakó „| tapczan,  biżute- e O wa o node -|fja, tylko poważ.| nem wejściem. |zgubioną _ Kartę |kowski Stefan K. 

| „AR aay aeg Pi Hire pR S pon pekin Erakow RE rje, małą willę |- wych. A Kiuków,|ehodów, szkła Q- me, do Gońca Kra- Raeren Alan zgło. | chlebowa Nr. 654. li Wiktoria, z Za” 

p siem, ze musi 186 do Ka GOMJ 1. DMA 9925 gospodarstwo ku. KUPIĘ Florjańska 5, — kišne, wykonuje kowskiego, Kra- | szenia: Goniec 9631 |strzeżeniem wy- 


— Ależ jeszcze czas — mówił gospodarz i i i jeszkanie _ 16,|roboty szklarskie “ i łaty do rąk Wy- 
' A e pi Pospiech, Sta. |sypialnię nowo- | mieszkanie , ków, „Nr. 9482“. | Krakowski, Kra. płaty do wy: 
— Wiem, to też pójdę dłuższą drogą. rowiślna 21. czesną, salonik, jofidyna, od 8—68.|Stare lustra od- 9482 Nr. 9765" KROJU żej wymienio» 
: Posad 7 | jadalnie, biurko, o e Tn 9768| szycia wyucza w ayo T „zaginęła. 
poszukuj Jea SĄ q ZZ i krótkim czasie mi- |. ou aaa tes 
PO b AE a Ta o A E ya 

y - AE - : u ‚m. : + 3 
LEKARZ 5 uikańska 1, py Fa Karmelicka 17 — ry w ÓR ay A Bic? 5, godz. uz swoje o ie 
. & . Jabionowskich sprzedaje — ku- Į Pijarska 11, I p.| m,eszuAania J552 S4. 9890 [227 slązeczk 
PRZYTOMNOŚĆ UMYSŁU. doniypika «Ay 7. m. 4, godzina| ——=————— |puje — przyjmu- 9818|;_. jab. 2-pokojo- | raaa | | Wkładkowej wcią 
*W XVIII w. w Anglji, gdzie kwitły roz- Paa Źetośnónie | 3 9489 MEYN je w komie wszy. | ———————— [wego komfortu. | MIESZKANIE | poszuguje |0 miesiaca od 


ania tego oglo- 
szenia do wymie- 
nionej Kasy O- 
szczędności zgło 
ił i wykazał, 
gdyż w przeciw* 
nym razie po t" 
pływie tego ter- 
minu książeczka 


wodny kupię =- 
wydzierżuwię. — 
Zgłoszenia opi- 
sem, ceną kiero- 


URZĄDZENIE |wego, poszukują |5toneczne pięcio» |, š 
sklepowe w do- Polary © słowa pokojowe koto- cie A Eko „p 
brym stanie, za- |nia: Goniec Kra- |fortove saraz do|| p ia, niskiego 
raz do sprzeda- |kowski, Kraków, prn: wzrostu, ubrane 
mia. Przybyło, — | „Nr. 9521". go w żółtej beret- 
Brzesko. 0892 | ————— *|ce, czarnym pla 

PRZYJEZDNYM c "długich 
DDM pokój umeblowa- 2i spod= 


stko. — Forte- 
pian koncertowy, 
Maszyna do pisa. 
nia, okazja. 9538 


"boje uliczne, lord Berkeley zastał pewne- |Gonieo Krakow- 

go razu napadnięty przez bandytę. M) FR pa Aa. oks 
— Nareszcie mam pama — rzecze rabuś. j ———==———————jļkupujê i przera*| tę. Warszawa 

— Ileż to razy pan chelpił się, że nie da SZOFER bia Zakład den-| Ochota Spiska 

się obrabować. z ezerwonem po» |tystyczny, Dia |12—, Lepiarczyk ROWER 


x aT. Gz : zwoleniem, zna- 9725 | zupełùie nowy 
— Kiedy indziej to by ci się nie udało, jacy osobowe, wię da sprzedania. 


gdyby nie twój towarzysz, który za tobą żarowe i Diesel, FILATELISTOM KUPUJE: Dominikańska 3j nowowmurowany, |27; „Kraków, Zy- jä D-|ta będzie uwa- 
Eti. jezyk niemiecki, | najkorzystniej | patefony, kilimy |m- 7. 9546 |7-ubikacjówy, — DR gea BU . Żaną za uieważe- 


R. 1. RZE A EE EA » s |kawaler, poszu-| spienięża zbiory 
Bandyta odwrócił się ździwiony i w tej [kajo pracy. miej |, Mundus", Kra. 


wolny od opłat, ną i bezskuteez- 


narznty, maszyny Asnyka 5, drugie 


pisarskie, do szy-| SPRZEDAJE, | Bronowice, 48.000 | wypŁĄCALNY |pietro — Kowal- 


di vk: > > A 5 TAL: 1 w miejsce 
chwili został przez Berkeley'a zastrzelomy. |scowość obojętna | ków. Ogąę |cie, firanki, gar. |kupuje, przyjmu. |Darcelę 222 sač | poszukuje ciche: |ska 9587 | Ktokolwiekby go|jej wydana be- 
Zgłoszenia: > Go- derohę i inne —|je komisowo —|nie*, przy stacji go, nienmeblowa. mm | Spotkał, proszony | gzję nowa książe. 
ñieo Krak., Kra- UBRANIA, |Mikołajska 6, I. |wszystko. Sienna Kraków-Podgórze |hego pokoju. — NOCLEGI Jast iaa Eo czka wkładkowa. 
Towarzystwo Ubezpieczeń ów, „Nr. 9891- | bieliznę noszoną| (Przyjmuje komi. |7/1. 9684 |wodociąg, elek=|zzłoszenia: | Go |Starowićlna. 12/6] pziblższej Pole 3756 


„ORZEŁ“ S. A. 


w Warszawie — Oddział w Krakowie 
przeniosło biura na ul. Szewską L. 27, 


5 ji polskiej lub 
II p, oficyna. — |Ojemiocki RÓL 
Załoszenie do |ziemieckiej pod| UNIEWAŻNIAM 
8901 | 21.30. 646 „. Kraków, |karte _ cukrowe, 
s . Sta OROGA: chlebowa Nr. "o 


9891 


thsawo — okązje|——————— tryka — 28.500]; i 
|, Aal gotówkowe) So] spnzepaM |i wiele inmyoh [aisy SNE 900 
WYCHOWAW- DM e| lid-Ruch,  Miko-|pafefon dwusprę-| Te3!ności sprze- i 
de domu. Józefaļ,_; p pre f 
CZYNI, 2 9491| 3)Ska 6. 9929 | żynowy, futro mę. | 13m natychmiast, 
6 lat praktyki — |$ m 2 —— | meskie, damskie, | Taków, U. Za- 
szuka posady do KUPIĘ > 2 


p __|menhofa 8, par- „POKÓJ. POSZUKUJĘ 
dk Zoo KUPIĘ kukekiepowaik. EPO ETERS > ter na lewo. rodzina  trzech* |dwóch lub trzech 


nia: Goniec Kra. |lodownię pokojo- |jestracyjną i pia: |gparat fotografi- 9878 |osohowa, używali. |pokoi z komfor- 


kowski, Kraków, „ <— |nino, Zgłoszenia: | ny, ubranie me- AE apo: tem,.w śródmie:|  MEDJUM 


SĄD GRODZKI 
w Krakowie, — 
dnia 27-go marca 


I z i i » | en A il ściu — zapłacę ENIE 2 

Telefon nr. 103—78. WO 9828 N ski Koa ków: p skie. zarzutke, a PY taaa ty: Goni p Ker RAR: A ÓR — udzieli wiadomo: 18 áp A REA ry 
Zawiera ukezpieczenia: ogniowe = 6d MŁODA „Śl SAT 9916" obis Spass, Walidai wai kamitórt, | Ne LI 9998-|ni +1 « Ia wiubsók Hele. 
kradzieży z włsmaniem — transporto- | |grouianka iute] ` MEBLE, „18 pokoi, gotów: n] ków, „Nr. 987; w |ny Szeligowej za- 
l d ligentna, mias furtepian, piani- U e-  Kra-|ka 135.000. Wia- PRZYJŚĆ, 9572 | szepuwiu przy-|Tzadza Sie poste- 
we | gradowe. ZW a= 2 lno, patefon, por-|NEJJZZSCNEJ | Eów  Wielopole|domość: Kubiń-|zobaczyć, wyna | ————— Te Kera powanie celem 
Zdolmi, emergiczmi, ustoaunkowani zastępcy aate Zy kasio, | celane, kryształy 10, Wyrwiez. 9576]8Ski, Krupówki, |jąć pokój ładny, POKOJE Kopernika 10, m, |umorzenia dowo- 
poszukiwami. 8529 a E esi kupię. Kraków, A W SZ e E pozna tyto« | wygodny. Garn"| umeblowane, miee tw tpodwotch, du zastawniezego 
oo, Krakowski Rynek Gł. 39 m.|, MASZYNY |  parEFroM  |"iowa FPaudynaj |earska 19, m. 4 fszkania zgłaszaj. | Marta. 9881 | bezimiennego Ak. 

j > do szycia no i j 522k 98364] „: r a. : 
9934". T 9926 Saa a] Taty. waliskowy, 2-8pra cie: bezpłatnie — winego Senka 
> '|ż wy, Z p jmu, Be ipotecznęwo . 
b sf PŁYTY POKOJU  |Fynaimuiemy na-| uNiEWAŻNIAM|gzizi w Krako. 


POSZUKUJE i części do maszyn 


YD] mi, sprzedam: — 
posady z branży stale na składzie. g 


Dwernickiego 7 kawalęrskiege |ychmiąst: „awa. 
9942 


gramofonowe, — |poszukuje Żaraź| rancja",  Btaro- 


książka wojsko" | wje, Nr. 38405 


KRAKOWSKA HUTA SZKŁA 


kupieckiej, aita n- | Krischer, — Kra-| m. 9. mas: -d -|dla i 3 wiślna 12.  9852|ya na nazwiskó|z dnia 28/3 1934, 

Kraków, ul. Lipowa 3, fachowa, — Ofer. |branie: Starowiśl|ków, — Zwierzye|———— Jeja CEE e, $> sednogosnnu Den ee Bieli pranela a i wzywa się po- 
telefon 171-88 ty: Goniec Krak. |na 12/22, oficyua |nioska 6, 9556| SpRZEDAM |Kraków, Wiejo-|nych warunkach.| WYPŁACALNA Kraków. 3843 |siadaczy tego do- 

ZA Kraków, — „Nr. | lewa. sa futro męskie. — |pole 10, Wyrwięz |Gonięe Krakow-|sżuka pokoju u-| = AGRONOM wodu zastawni- 


dostarcza, fiaszki, oraz skupuje 9898". © 9898 MINERWA — | gziawizęcy plaszcz 9823 | ski, Kraków, — BĄ 


= 


wyręczenie pani 


w ksżdej ileści białą | półbiałą ||domu Tano, siae- Rdz 34: abio spot giosenny: Czysta — „Nr. 9889". "8889 
ask  stłuczkę szkianą. Zgłosienia: - Gio- woczęsne aparan] dzo i obram „ała | al |Nieramodny apai]: oag ; 
niee Krakowski, ty fotograficzne, Kraków, Koper- PARCELĘ sób wyrobu my- wynajęcia naty- |. Zgło” 


Goniecjpracy. Zgłoszenia} W razie przeciw- 


Kraków, — „Net. Wszelkie" przy bo: nika 27. 9666 | półmuigłrowa, sło-|deł sprzedam,, — chmiast _ piękny ; Gon raków. 
n 9706". 9708 AEATIGA h A TE TES an Wy né magy pieknie | Sławkowska 44, DEGIE z 4 ków Ne. r oe skl. Kraków, „Nr U nions de 
a: FA żę o| Aleja Słowackie.| , PATEFON _ |położoną  (Swo- 3397 | aae kichini 3 9931 |9849". 9849 |wód zastawniczy 
POSZUKUJĘ gio 7 , go 18 m. 5. 9581|alizkowy, piy- szowice) 20.000. entrum, kom- |—————— | ————— | za umorzony. 


owocowe w dobrym gatumiku — |szwajcaru wysie- kupuję wszystkie — okazyjnie] Dziesięciomorgo= WÓZKI Fast inteligent- POKÓJ ZGUBIONO 934 


dłonego z Poznań | Wartościowe prze- 


sprzedum. Staro<|we polne orne, 


dziecinne nowe, |nym, solidnym, |łazienka ewentu-|dnia 28 marca 


sprzedaje w wiekszych ilodeino?. j dionogo do obory |dmioty. Adumski| PIENIĄDZE |wiślna 12/2 

głoszenia: ul. Zyblikiewicza 5, |skiego, do obory |dmiotz. Adamski, wiślna ı —|drenowane, słone. | masz do szy-ļst iskach. lnie k iążke 

mieszk. 89 w godz, od 9 do 101 |zarodowej, koło|Saewska 24, I. p.| na spłatę długów. | oficyna lewa, —|ezme, pod Krako- |cia, obuwie, ubra Goniec Krakow- wykającia: Kielce na RE NERWOBÓLE, 
i od 2 do 4 po połnudnim, 9845 | Krakowa. „Tech. 9583|inne potrzeby u- 9937| wom — : sprzeda |nie, płaszcze, ko. ski. Kraków, —|cka 30/2, 9815 |toniego Kokoszą4 postrzały lousy je- 


zyskać MOŻNA tas 


nomobilia'', Basz- 


KANAPKĘ Skowrnński, Ry_|sznle, _ pyjamy,|„Nr9894'. 9894 i Bescheinignne, |dynte Sapomene 


ti 18. 906 WAGE tychmiast, sprze- "A58 Ę PNF 2335s „a. SS3 

SOKE | JANA, [aae aiani [aimera akoga | oda Beacie | ypa rawie - |BÓREPERA ROME: 

We, Wiśni malinowy, bo- stan dobry ku-| dom, parcelę, wil- |ną, tapczan, ka-]. | E r jei f; a h 5 
surowe, wióniowy, moy PIERWSZO. onat AG aa ao wy, Rynek Głów- ód A awa got ọ oddanie za|nież ptzy tźrypie. 


rówkowy, jabłeomy do wyrobu pię. Madalińskie. 
i i j REDNA go 11, sklep. A 
9 


ny 26, I p. 9880 


l wychowanie sowiłem wynagtollo nabycia we 


«bę pluszowa, E z 
dzemiem:'ul. Mo. |wszystkich apta- 


4|ściowo. Inne war. | szafe, gry resta-|duże sprzedam. i 
potrzebna AE tośniowe rzeczy |uracyfze sprze- 0. kj „OKAZJA" stowa %, Restau- kach. 306k 
razie "Mhel ŚWIATŁO. |niewykluczone. — | dam. Ulica Do-|Gmia 9595 |Sklep Komisowy, SĘ 


Krzw A ib MASZYNOPI. ZAM 
ini , —| Kraków. U = So 
MIERZ Wszystkie sprawy a nikańska 5 Wiślna 8, sprze POSZUKUJĘ |uczę indywidugj CHEMICZNA 


koje komfort. — 
Zyblikiewicza 5, 
m. 74. 9856 


win owocowych i inwe eprzedaje | manikurzystka 


Ejewicza 5, mieszk. 39 w godzi- 
nach od-9 do 10%: rano i od 2 
do 4 po południu, 9844 


Szczepańska 7. l Kałatwiić | p l 
wia: „Infor.|m. t da: buty oficọr- UNIEWAŻNIAM [pralnia i farblar- 

PW Ney 4 5 PARCĘLA skie nr, 41, — nia 9, a ay wa) kartę cukrową !|nia Stanisława 
S PRZ EDAMY place  Zgłlosze- „REMINGTON |186 sążni, pełne |, Kara-Mani',dy. | wentualnie w or | < [chlebowa Nr. 3785{Witalskiego, cene 
f POTRZEBNA nia: Goniec Kra. pisarską i „Re: |uzbrojenie, 400m|wan perski, kry- NIEMIECKIE: 9819 f trala: Ktrowoder- 

słnżąca do wszy- i ; 278k | kord“ do liczenia |od tramwajn. sżtały, lam. largo. c ska 70, filie: kw. 

natychmiast stkiego „z samo- Kogn E reko —— -| okazyjnie sprze» | Wiadomość: Pia. | kwarcowa wała nia: Ranier Kra. oi GO sau Kievża 1a. Wrona 

parę młodych dobrych dziólnem _ goto-|"—7 : dam. Adamski, od z i najszybsza meto-| SĄD GRODZKI tawaka "13 w 36 


ILL 
waniem. Zgłosze. KTO w W) Szewska 24, Tb 


ma EDP? mą do sprzeda- |albo północnej o- 3886 
| 3 


ptomaku 15, zę, fnterko krety | kowski, Kraków. |ga, "konwersacji|w Krakowie, -- 


9502 | holenderskie. dż „Nr 9812". 9812 wyueze Profesor. {dnia 16-g0 marca 


x [Floriańska 14/55 |19540. Sygn. I. 
PANIENKA | omiateta -geg |Ne. 871/40. — Na 


zefińska 9 — wy- 
konuje  wsżekie 
roboty w zakres 
ten wchodzące po 
cenach nmiarkn- 
wanych. 8981 


koni 


nia lepszą gar-| kolicy Krakowa |""——=———— "= H NI, 
do zaprzęuu lub wierzchu. 859 |qerobę,  kiliimy, | kupię. Pośrednic: TOREBKĘ KOM A . DOM poszukiuje pokoju losak" Hie nii 
Zgłoszenia: Grundmann, — patofony, aparat]two wynągrodzę. | Czarna, perska] Wszystk dia |Komisowy, Plae | meblowanego od - fijołowej zarzą 
. zarządca dóbr maj. DOCHODZĄCA |foivgraficzny lub | Zgłoszenia: (opis, | jaszczurka,  koł- |, stkich", Kra: |Szczepański 2, — den, Teleisno- |, MŁODA d i 7 4 
staniątki k. Niepołomio, tele- ||miods, czysta po. |przedmioty  zo|cena) do. Gońca p aa Ez ków, Wiólna 4, |telefon 144.56 —| 186 15550. 9822 nauczycielka ur | wje celom umo. 

EER rzebna. Karme: |zlota i srebra —|Krak, Kraków, $ -| parter, Przyjmu-|przyjunie w ko-| PRACOWNIA lke M rzece GO OWU „KONCESJE 
S|licka 60, m. 8. niech zgłosi się|..Nr. 458k“  458k JĄ Jalu 18, m. je w koórmiś, kus|mie, kupuje — PRACOWNIA | kónvereacji fran- stasoklośego Koni wódczaną wy- 


; ži > H ka — h iemie- ) 
9887 ca Er ARRE £ | 9836 | puje, sprzedaje | sprzedaje meble, af i ab e sro | Kasy Oszozędno: | dzierżawię. Zgło 


Dyrekcja Krakowskie RAA OTEA ————— | wszelkie urządze- | dywany, kilimy, |ści i i šei Miasta Kra. |Szenla: . @onjen 
Mis ray Kr Leri aN DZIEWCZYNY |Bzeczy Okazy |Kraków,  Wielo-| OKAZJE. :|nia domowe, bin. | lampy, masżyny| Zułoszsała: Go n-|kowa Nr, 17972] Krakowski, Kra- 
i j VYCZN. |; prac domo-|nych — Kraków,|nole 10. kupnie] Firanki. zarzut-|rowe,  dywanyi|do szycia, pisa-|niet Krakowski tii msja |5ów+ „Nr. 9543" 
zawiadamiB web. BOB Aż św. Krzyża A Fe: go PS ka meka pen obrazy, API nia; zastawy aa Kraków, — „Nr. 9840 | 1939 — 1 wzywa | E: 
1:13 z O, ` elkopolanki — u wartościowe 0 »|uy, pianina. lam-|łowe, zarderobe,|8800%  * = si iadaczy, 
P.T. Publiczność, że dnia poszukuję zaraz. | — —— | przedmioty. 9577 bluzka, maszyną|py. porcelanę, za- maszynki, żelaz- |———— aby e: alea TANI 


1 kwietnia 1940 r. zostają 
zmiesione przystanki „na 
żądanie“ ma linji tram- 


„Siemiradzkiego NOSZONĄ =e JARE pisatska, pled, 0- | siawy, garderobę |ka elektryczne, LEKCYJ cy od daty ogło- |zakład krawiecki, 
20b. m. s. 9893|męską garderobę brazy, oras innej Uwaga! Wiślna 4.|gazowe, stru | posznkuje pokoju | SU KÓW, malar- ania A a Zyblikiawicza i, 


DOM 
—_Miko- i iki u- f BP i 
kupuję, płacę do. A + "Hrydi lajska 6, I. nę 9283 | menty muzyczne, | umeblowanego. — RT | zwania zgłosili | Pódolecki wyko- 


30 ; T nnas KWALIFIKO. |brze; ul. Gazowa h : ie oraz iuns przed-| zęłuszenia: Go- A swe prawa, gdyżļnuje solidnie. — 
wajowej 3-ciej i 6-tej przy WANA LUA. 9240 | kupnje — sprze- trò „Solid ob KIRMAN mioty. 528k | nioo Krak. Kra.|prywatnie — Jan| w przeciwnym va. |szykownie, 9647 
uł. Starowiślmej, a to: przed prasowaczka do| — >- |daie „wszystko e | ——————]|dywan perski b.|—————— |ków, „Nr. 9940". Mazen A” R: zie Sad' uzna po pop > 
Kinoteatrem „Uciecha“ i w | garderoby poszu- ZŁOTE lib ELEGANCKI |piekny sprzeda | MALCZEWSKIE- 9940 |jowskiezo 28, | bezskutecznym u. ALPECIN 
przeciwnym kierunku jazdy |kiwana. Zgłosze- pierścionki, pran: trencz męski —| Chrześcijański Go j 985g |Plywie tego ozas. |niezawodny śro- 
przy Sądzie Grodzkim nia: Pralnia „Czy. |z0lety itp. kupię: KUPIĘ | sprzedsm. Staro- |Sklep. Kemisowy, | duže obrazy sprze POKOJU okresu wymienio- |dek do pialągna- 
: i vi stość*, Kraków,| Srodzka 2 m, 9, {maszyne de pisa- | wiślna 12/22. ofi-| Kraków, Św. TO-| jam: -= Kraków,| umeblowanege ny dowód za u-|cji włosów w/g 

Kraków, 20 marca 1940. |Dabrowskiego 11 |otieyny, | piętro. |nia, patefon, tap-|cyna lewa. 9938|masza 30. 9910| Filipa 75, od 1/27 |2 komfortem szu- UCZĘ |morzony. 9837 [przepisu prof. dr. 
520k 9832 9248 |ezan, żelazko e- | ———] m |do 48 wieczór |5am zaraz. Consjzakres gimna- Bruc'ka. Da na: 
lektryczne, kol- SINGER | jo. lnie gra zasadni-|zjum., angielskie- j byci t- 
SPRZEDAM 532k g: B UNIEWAŻNIA [bycia we wszys 
p KUPIĘ dre, wózek dzie- | maszynę damską AS PEEZT p |--Z kc róli. Zgłowze. {go początki: Bra. sięzagubicną kar. [kich aptekach i 
e okazyjnie samo-|cinny: „Gwaran-|do szycia. pierw- j urzadzenie Sklo- nia: Goniec Kra. |dowicza 18/3. tę mięsną Nr 3408 |drozerjach. Wy- 
Z i $ ma | Pi - ią |chód | ciężarowy |ejR", Starowiślna |szorzędny stan — |Powe, praw o 86. PERŁY. kowski, Kiaków, 9829 4867 |twórnia Małopol- 
„a terminowe Zamieszczenie |z o-a kz i |12. 9654 | tanio sprzedsm |, wa rew. | prawdziwe _ | Nr. 9989". 9939 ska Fabryka H. 
sztanee. Zgłosze. | ————— | Zgłoszenia: Go- Kalwaryjć * 81. do sprzedania. — | lÍ POSZUKIWANIA |Matula, Kraków. 
a nia: „Goniec Kra. UWAGA! miec Krak Kra. |m 1. 12 | Wiadomość przed] pOSZUKUJĘ a Tan] i Aa. , e 

[0 ) g osze n kowski, Kraków, |Kapuje katolik: f ków. „Ny. 9908" |——————_ 7 |południem, Ziem. | jednego lub 2-ch, : ginionymi prze- 
NZ „Nr. 9839", 9888 | branzoietkę, pier. 9908| KASĘ bioki m g pokói umeblowa- prowadzam Po | RANY, CZEPAKI 
~ |ścionek, taeu ——— | Nalionał oraz 29k |nych z kuchnia| , PRZEWOZY  |duć daty urodze |róże, wszelkte ro. 
szek itp. — płaci OBRUS pianino sprzedam 1 łazienką, ua|towarów autami|nia zawód, sto- |plenia — leczy 


nowy na 12 osób: | Zgłoszenią: @o- RUMOWĄ Osiedlu. Zgłosze. |ciężarowemi każ |pień i „ydział: A 
sprzedam: ' Kra-| niec Kra"owski,|esencję sprzedam |nia: Goniec. Kra. |dego tonażu: ul. Goniec PKzakówi a Do aczól 
ków, Krupnicza Kraków, „Nr.|Kraków, Topolo- |kowski, Kraków, |Zamenhofa 5, mie|ski, Kruków, „Nr| cia we wszystkich 
22/6. 9941 19918". 9918 wa. 10/3. 9700! ,,Nr. 9503", 9508'szkanie 5. 949419457“, 9457 | aptekach, 805 


najwyższe ceny: 


nie przyjnujemy żądnej 
r pocztowe Fila-| Kraków, Szpital 
odpowiedziainości. [it Eóy, |= 18, 1». m 
Wydawnietwa „Geniec IKKrakewski", Kraków, Wielepale 1. — Telefeny: 150-60, 150-861, 150-62 


